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Na wezorajszem posiedzeniu sej- 
mowem odesłano do kom isyi gospo
darstw a krajowego wniosek p Bar- 
wińskiego, postawiony imieniem klu 
ba ruskiego a dotyozący wydania u- 
staw y krajowej o obowiązkowy oh 
spółkach rolniczych Wedle przedłożo
nego przez klnb ruski zarysu tej u- 
stawy, owe p r z y m u s o w e  spółki 
rolnioae mają na celu ubezpieczenie 
i popieranie moralnych i materyalBych 
stosunków rolników, w zajem ni pou
czanie i niesienie sobie pomocy. Dla 
każdego powiatu sądowego ma być 
zawiązana laka spółka rolnioza.

Członkami spółki byliby obowiąz
kowe wszyscy właściciele gruntów , 
położonych w dotycząoym okręgu po
wiatu sądowego, a przeznaozonyoh do 
prowadzenia jednej z gałęzi gospo
darstw a rolnego.

Spółki rolnicze powiatowe, powo
łane do pielęgnowania wzajemności 
pom ędzy rolnikam i i do popierania 
wspólnych interesów gospodarczych 
swoich członków w prowadzeniu zajęć 
gospodarczych, m iałyby zadania: 1. 
zakładanie domów składowych spółki, 
m agazynów, spichlerzy i tp. dla pło 
dów gospodarskich tych sp ó łek ; 2
zajmowanie się wi] ólną sprzedażą od 
staw.onyoh przez ozłonków w tym  celu, 
do spółki płodów, tudzież podejmowa 
nia się wspólnych dostaw potrzeb dla 
w ojska; 3. zakupyw anie płodów i p o 
trzeb gospodarskich (np. maszyn rol
niczych ala wspólnego użytku) dla 
spólników ; 4. podwyższenie fachowe
go wykształcenia rolników i robotni- 
k o w  rolniczych przez urządzanie od
czytów, zakładanie bibliotek, przez 
popieranie i zakładanie szkół gospo 
darskioh, wspólnych szkółek lasowych 
i owocowych; 5. zakładanie nowych i 
popieranie lubfłączenie ze sobą is tn ie 
jących już  kas pożyczkowych, zw ła
szcza kas systemu Raiffeiaena, celem 
ułatw ienia kredytu osobistego i kre
dytu zastawniczego na podstawie od
ęta wionyon do m agazynów i spichle
rzy  płodów ro ln iczych; 6. pośredni
czenie w długoterm inowych, ratam i 
spłaoalnych pożyczkach hipotecznych 
od krajowyoh hipotecznych albo in 
nych kredytowych instytuoyj dla spól
ników i wogóle pomaganie w spłacie 
i uregulowaniu długów w łościańskiok; 
7. staranie się o ubezpieozenie na wy 
padek choroby, słaboioi i starości za
równo gospodarzy, jak  i sług tudzież 
robotników gospodarczych; 8. prowa
dzenie wykazów i pośredniotwa ro b ó t; 
9. staranie się o kontrolę nasion, n a 
wozów i tp  , tudzież o to, by spólni- 
oy znosili się ze staoyami doświad- 
ozalnem i; 10. staranie się i pośredni
czenie co do ubezpieozenia spólników 
od ognia, gradu, zarazy na bydło i co 
do innych ubezpieczeń i wogóle w p ły 
wania na osiągnięcie korzystnych wa
runków  w ubezpieozeniu ; 11. urządza

nie ataoyj rozpłodowyoli, zakładanie i 
popieranie towarzystw  hodowli bydła; 
12. prowadzenie statystyki spóL k; 13. 
pośredniczenie co do pomocy prawnej 
dla spólników.

Spółki rolnicze nawiązywałyby sto
sunki z powiatowemi kasami zaliczko- 
wemi, z kasami sierocińskiemi i inne- 
mi towarzystwam i gospodarozemi, a 
celem lepszego spełniania zadań, m o
głyby spółki także między sobą two 
rzyó związki, a to mianowicie albo 
trw ałe, albo tymczasowe dla osiągnię- 
oia pewnego celu.

O sprawy spółki miałby staranie 
wydział i walne zgromadzenie spółki. 
Wydział spółki składałby się najmniej 
z 12, a najwięcej z 24 członków, sto
sownie do rozległości powiatu tw orzą
cego spółkę. Wydziałowi i ich zastęp
cy byliby wybierani na la t 6, a po 
upływie każdego trzeohleoia występo
wałaby połowa członków wedle kolei 
pozostawania w urzędowaniu, uzupeł- 
niająo się przez nowe wybory.

Prawo wyboru do spółki mieliby 
wszyscy członkowie spółki, do wydzia
łu zaś spółki mogliby byó wybrani ci, 
którzy mają prawo biernego wyboru 
do Rady powiatowej. Wybór wydziału 
odbywałby się w trzech kołach wybor- 
ozych, z których każde wybierałoby 
jedną trzecią część wydziałowych i je 
dną trzecią część zastępców.

„W powiatach mieszauych pod 
względem narodowości, gdzie wedle 
ostatniego spisu ludności najm niej je 
dna piąta ozęśó ludności przynależy 
do drugiej narodowości — proponuje 
p. Barwiński, aby odbyło się we wszyst
kich albo w poszczególnych kołach 
wyborozyoh osobne głosowanie według 
grup narodowościowych. W innych po 
wiataoh m ają wyborcy po ułożeniu 
kół wyborozyoh oświadcnyó na we
zwanie komisyi, w której grupie na
rodowościowej chcą swoje głosy od
dawać. Na podstawie tego utworzone 
zostałyby dla tych kół wyborozyoh. 
w których co najmniej jedna piąta 
część złożonych dekkraey j oświadcza 
się za wyborem w drugiej grupie na
rodowościowej, dwie osobne grupy 
wyborcza dla wyborców obu narodo 
wośoi“. Postanowienie takie byłoby 
naturalnie hasłem do walki narodowo 
ściowej i polem do agitacyi.

W szystkie spółki rolnioze w całym 
kraju  tworzyłyby krajowy Związek 
spółek z siedzibą we Lwowie, którego 
byłoby celem: 1. starać się o wspólne 
interesy spółek i stale kontrolować 
spółki pow iatow e; 2. pomagać spół
kom w wykonywaniu ich zadań; 3 
przsprowadz&ó samodzielnie zadania 
spółek, o ile na to pozwalają siły po
szczególnych spółek powiatowych.

W końcu jeszcze zaznaczyć należy, 
jak  p. Barwiński i klub ruski wyobra
żają sobie załatw ienie kwestyi finan
sowej, tj. pokrycia wydatków połączo
nych z utworzeniem  i istnieniem  spó
łek. Owóś wedle projektu tego powia 

1 towe spółki rolnicze, jak  i krą,owy 
Związek Spółek mogłyby przy swem 
z a ł o ż e n i u  na pokrycie połączonych 
i  założeniem wydatków nałożyć na

swoioh ozłonków dodatki co najwięcej 
w wysokości 1 prc. od państwowego 
podatku gruntowego. Celem p o k r y 
c i a  s w o i c h  w y d & t k ó w  m ogyby  
spółki powiatowe i krajowy Związek 
spółek z końcem roku na podstawie 
p elimin&rza na rok najbliższy nałożyć 
na swoioh ozłonków dodatki pieniężne, 
nieprzekraczające w spółkach powia
towych 4 pro. aj w krajowym Związ
ku spółek 1 prc. podatku gruntowego. 
Dodatki te byłyby pobierane jako  do
datki do państwowego podatku g ran 
towego, a urzędy podatkowe ods^ła- 
łyby je  do spółek powiatowych, albo 
do krajowego związku spółek.

Na pierwszy czas, aż do ukonsty 
tuowama się spółek powiatowyoh, usta
nawiałby W ydział krajowy w każdym 
powiecie komisyę z 6 członków. Wy
dział krajowy mianowałby przewodni 
ozącego komisyi, nam iestnictwo i Wy
dział powiatowy wysłałyby po jednym  
zastępcy, innych trzeoh członków po
wołuje Wydział krajowy z pomiędzy 
mężów zaufania stanu rolniozego.

Radykalni,.
Lwów d. 15 stycznia.

Jak wiadomo, sfery nauozyoielskie 
energicznie zabrały się do agitowania 
za sprawą podwyższenia płao nauozy 
cieli szkół ludowych. Rozliczne a rty 
kuły dziennikarskie pojawiły się w tej 
kw estyi a i Towarzystwo pedagogi
czne wniosło odnośną petycyę do sej 
mu. Wszyscy uznają, że isto tn ie za
chodzi potrzeba polepszenia bytu n a 
uczycieli ludowych, bo podczas gdy 
prowizoryczny n uezyoiel ludowy z u- 
końozonem seminaryum, z egzaminem 
kwalifikacyjnym, po 6, 10 lub 15 na 
wet lataoh pobiera rooznej pensyi 300 
zł czyli 25 zł. miesięoznie - -  natc* 
m .ast pobiera: budnik kolejowy 350 
zł. opał, światło, ubranie i mieszkanie; 
sekw estrator podatkowy 500 do 700 
zł. i ubranie; listonosz 450 do 600 zł. 
i ubranie; żandarm 400 zł. ubranie i 
mieszkan>e; feldwebel przy wojsku 
oprócz „gaży*, ubrania, utrzym ania i 
premię od 150 do 200 zł.

Rozchodzi się atoli i  kwestyę de- 
c y  d u j ą c ą  zazwyozaj we wszystkich 
spraw a. h tego św iata; o to skąd na 
ew entualną poprawę bytu nauozy- 
e i e l i  ludowych wziąć pieniądze. Z po
wodu, ża w obecnej chwili nie spo
sób właśoiwego źródła znaleźć, kwe- 
stya la  musi ułedz pewnemu odrocze
niu. Nie tak  jednak zapatruje się pe
wna częśó nauczyoieli, która utw orzy
ła niedawno w Nowym Sączu „Towa
rzystwo nauozycieli ludowych w Ga
lic ji"  i której organem je s t  Szlol 
nictwo.

Kwestyę finansową rozw iązuje to 
towarzystwo w petycyi do sejmu w y
stosowanej w sposób niezwykle rady
kalny. „Odpowiedź, wskazująca spore 
źródło dochodów — czytam y w owej 
petyoyi — bardzo łatwa, a wypływa

jąca z szeregów nauczycielskich i do
świadczeniem zdobyta. Należy ty lk o :

1) znieść stypendya, dla kandyda
tów sem naryów nauczycielskich, kwo
tę bowiem na nia przeznaczoną a wy
noszącą 200.000 złr. uważa nauczy
cielstwo jako zupełnie straconą, albo
wiem znaczna częśó kandydatów albo 
wcale nie kończy semi naryów, albo po 
złożeniu egzam inu przenosi aię do in
nego zawodu, oo nawet z radością 
podnosi w swem spraw ozdaniu Rada 
Szkolna krajowa.

2) znieśó in ternaty  przy Sem. na- 
uozyc., które również są bezcelowe a 
pochłaniają co najm niej 100.000 złr. 
rocznie.

3) znieśó okręgowe i krajowe kon- 
forencye nauczycielskie, które w dzi
siejszych czasach, gdzie większa ozęśó 
nauozycieli ukończyła seminarya, są 
tak i*  bszowocne, a reprezentują po
ważny wydatek doohodzący do złr. 
50.000.

4) znieśó kursa przygotowawcze 
przy Sem. naucz, a naukę w tychże 
zakładach ograniczyć jak  poprzód do 
trzech kursów, atoli z warunkiem, aby 
wstępujący do seminaryum  kandydat 
ukońozyi niższą szkołę średnią z do
brym postępem. Zarządzenie to spo
woduje zaoszczędzenie sumy oo 
najm niej 25 000 złr. ożyli razem  w szy
stko da około 350.000 złr.

Czy to nie zanadto radykalne roz
wiązanie kw estyi?

Podczas gdy tak przemawia wspo 
mniane „Towarzystwo nauozycieli szkół 
ludowych w Galicyi" — odbieramy od 
jednej z nauczycielek powiatu żółkiew
skiego, następujące w tej sprawie u- 
wagi:

„W kwestyi ogólnie poruszonej w 
tym  roku, a to w sprawie uregulowania 
i podwyższenia płac nauczycielskich, 
niechaj mi będzie wolno, jako nauczy
cielce, a więc najbardziej interesowa
nej, wypowiedzieć parę słów zapatry 
wania, powziętego z własnego doświad
czenia i własnych spostrzeżeń.

Że płace nauczycielstwa ludowego 
są więcej niż skromne, że byt nasz 
je s t  prawdziwie mozolną walką z ży
ciem, że utrzym anie Lasze, jeśli się 
ma mniej więcej średnio liczną rodzi 
nę, jest prawie niemożliwe, — o tern 
rozpisywać się nie potrzebuję, bo o 
tem wiedzą wszyscy, lecz pragnę parę 
uwag rzucić tylko w tym  k ierunku; 
ozy to gw ałtow nejstaranie się o pod
wyższenie płao nauczycielskich — w o 
becnych warunkach m ateryalnych na 
szego kraju podjęte jes t właściwe?

Z ręką na sercu powiadam : nie 1 — 
Dziwnem się to może wyda, że nau 
czycielka na wsi, a więo obyta z wal
kami życia, jak ie  nam mała obecna 
płaca stwarza, pow iada: nie. Pisząc 
atoli te słowa i zastanaw iając się nad 
tą kwestyą, nie zdała od ludu, ale 
właśnie wśród niego, pozostawi im iu- 
teresa osobiste i jednostek na boku, i 
zastanawiam  się tylko nad interesam i 
ludności wiejskiej, której tylko doda
tkiem  nowym do podatków możemy 
podwyższenie tych płac stworzyć.

Jeszcze żadnego roku nie słysza
łam tyle narzekań na złą frekwencyę 
szkolną co obeonie. Cóż je s t tego po
wodem, czy może zmniejszona chęó 
do nauki u włościan, czy nieufność do 
nauczycielstw a, lub przekonanie, że 
lepiej było wieśniakom gdy czytać i 
pisać me umieli?

Nie. Ludność nasza wiejska nabra 
ła już  przekonania, że człowiek tak 
zwany przez nich „piśmienny* da so
bie prędzej radę w świecie. jak  nie- 
umiejący czytać i pisać, — źródłem 
więc obecnej apatyi i zastoju w pony 
łam u dziatwy wiejskiej do szkół, jes t 
tyłko nędza m ateryalnal

Dawno ju ż  taka nędza nie do
skwierała ludności wiejskiej co obe
onie. Wobec takich warunków czyż 
można się dziwić, gdy rodzice-wło
ścianie nie mająo na wyżywienie a cóż 
dopiero na przyodziewek dla dzieoi — 
posyłanie ich do szkoły stnwiają na o- 
statnim  planie?

Cóż jes t więoej dziś w tym  roku 
pilniejsze: czy podwyższenie płao n a 
uczycielskich kosztem  m niejszych i 
większych posiadłości i kosztem  lud- 
nośoi wiejskiej ozy też postaranie się 
dźwignięcia je j z nędzy m ateryalnej, 
z braku >. niedoli ? — dzis tedy nie 
pora je s t na energiczne domaganie się 
nakładania nowych oięźarów na lud
ność, zgnębioną nieurodzajam i zeszło- 
rooznemi i powiększanie w ten  spo
sób niechęci do szkoły i nauczyciel
stwa Dziś powinniśm y w cichości 
starać się wytrwać w obeonem poło
żeniu, byle ludności włościańskiej no- 
wemi ciężarami nie przygniatać.*

P o %  p o l i p  rasyjsko -  tureckiej.
Lwów d. 15 stycznia.

Coraz wyraźniej w górę się wywi
ja, coraz głośniej łopooe sztandar, pod 
którym  kroczy naprzód w całej pełni 
od wstąpienia na tron cara Mikołaja II. 
polityka rosyjska, odkąd budową kolei 
Sybirskiej drogę je j wytyczono. Cel 
tej polityki był znany — wprawdzie 
nie „zdobycie reszty świata" wedle 
Pieśni Janusza, ale zabór Azyi. Ale 
miana rodzimego polityka ta jeszcze 
nie miała. Słynny profesor petersbur
ski niedawno wypowiedział w swojem 
dziele, że Rosya nie myśli „kolonizo
wać* Azyi, bo Azya to właściwie Ro
sya; ale dopiero z powodu sięgnięcia 
Niemców w przestwory dalekiego 
Wschodu, ks. Uch tomski wywiesił w 
Petersb. Wiedomostiach otwarcie sztan
dar „turaćsko-słowiański* dla Rosyi. 
I je s t to naturalne, rodzime w eałem 
znaczeniu miano polityki oaratu.

A miano to  przyjęli ju ż  i dyplo
maci rosyjsoy, tylko, że wyraz „tu- 
r&ński* jeszcze dobitniej i jakoby je 
dynie akcentują. Daily News podają 
rozmowę jednego ze swoich redakto
rów z p Śiromiatnikowem, dyplomatą 
rosyjskim, który był członkiem umyśl
nej misyi rosyjskiej, niedawno pod 
wodzą ks. Uchtomskiego do Pekinu 
wyprawionej.

„Rosya nie myśli o rozbiorze Chin 
— mówił p. Siromiatnikow — owszem 
pragnie utrzym ania ioh w oałości i 
życzy im pomyślnego rozwoju ekono
micznego. Wszelkie gadania o zdoby
ciu Chin są nonsensem. Zaohodni E uro
pejczycy zgoła nic a nic nie rozum ie
ją  Chińczyków. Wogóle nie masz na
rodu europejskiego, któryby mógł zdo
być Chiny. My Rosy ani e rozumiemy 
ioh, w g r u n c i e  r z e c z y  bowiem 
j e s t e ś m y  o r y e n t a l a m i ,  a eo-  
n a j m n i e j  d o  ś w i a t a  z a c h o 
d n i e g o  n i e  n a l e ż y m y .  Od cza
sów najazdu mongolskiego w r. 1224 
zostajem y w dobrych stosunkach z 
Chinami, rozumiemy ich obyczaje i 
myśli i sympatyzujemy z  ioh zapatry
waniami. Dla zaohodniego Europejczyka 
jest Chińczyk obcym, barbarzyńoą, dla 
nas R osjan  je s t krewnym, widzimy w 
nim b r a t a .

„Chińozyk nie przyswoił sobie za
chodniej cywilizaoyi, ale mimo to jes t 
nam bliski. Kiedy Lihungczang bawił 
w Moskwie, pokazywano ssu wizerunki 
dawnych carów w ich długich strojach 
bizantyńskich. „A16Ż to Chińczycy — 
zawołał — i jako Chińczycy nauozyli- 
ście się budować koleje żelazne i tram - 
wajel Tego nie pojmuję 1" Cywilizaoyę 
naszą zawdzięczamy Piotrowi Wielkie
mu. Długie czasy byliśmy kam erdyne
ram i Niemców i dopiero od czasów kon
gresu berlińskiego (r . 1878) poznaliśmy, 
że jesteśmy właściwie ludem oryentalnym, 
którego wielkie posłannictwo na Wscho
dzie leży. Dlatego też rozum ieją nas 
Chińczycy, poczytują nas za przyja
ciół nie zaliczają nas do obcych dya- 
błów, których się boją.

„Chińczycy są poprawdzie rasą kul- 
turną a nie barbarzyńcami. Posiadają 
swoją własną etykę, swoje własne poj
mowanie prawa i nieprawości, które
go się wierniej trzym eją niż wielu 
Europejczyków swego. To wszystko 
pojmują Rosjanie.- dla innych już  żół
ta  kurtka* chińsfcrt^est przegrodą nie
przebytą. Ladzie łudzą się oo do Ja 
pończyków. Japończyoy nie są sami 
przez się wielkim narodem, tylko zrę
cznymi naśladowcami. Dawniej im ito
wali Chińozyków, obeome kopiują 
narody zachodnie. Gdy w przyszłym  
roku > y g a  mą w Japonii trak ta ty  o 
e iterry toryalności (wedle których ou- 
dzoziemcy własnemu sądowniotwu itp. 
podlegają), dopiero wtedy się okaże, 
co to Japou.a. Japonia je s t egzoty
cznym kwiatem  cyw ilizaoyi; rozw i
nęła się szybko i szybko zamrze. W 
porównaniu z Japonią są Chiny tw ar
dym dębem, który powoli rośnie, ale 
tem silniej się rozwija.*

O statni ustęp wywodów dyplomaty 
rosyjskiego z pozoru nie należy do 
rzeczy, o której mówimy, ale ma swo
je znaozenie aktualne i pogląd ten 
niezawodnie odgrywa rolę w nowej, 
śoiśle „oryentalnej", turańskiej poli
tyce Rosyi, której nowym etapem jest 
zamianowanie jenerała  Kuropatkina 
kierownikiem  m inisterstw a wojny. 
Dlaczegóż jego, w tych czasach powo
łano na tę posadę, skoro carat nieza
wodnie posiada innych do niej uzdol-

Przez

Kazimierę Wiczkowską.

(Dokończenie)

— Mój drogi, mam na myśli ko
biety ■ dobrem seroem i religijne — 
a przeciąż u nas jeszcze takich wiele. 
Twoja bratow a przedewszystkiem nie 
je s t  religijną, a nad bakiemi ja  prze 
chodzę Ao porządku dziennego, nie 
liczą się u mnie.. Bo powiedz, jeżeli 
kobieta nie w ierzy w to, że trzeba 
czynić dobrze, bo Bóg tak każe, to 
ozy i  uwierzy mężowi lub komukol
wiek, gdy jej powiedzą, że to złe a to 
dobre, że tak ozynió potrzeba, a tam 
tego nie należy? U mężczyzny etyka 
możs się wyrobić przez silną wolę i

Eoozuoie bezstronnośoi i prawdy — u 
obie ty  nigdy, bo ona woli praw dzi

wej nie posiada, — ma tylko zaehoe- 
nia, a bezstronną być nie potrafi. J e 
żeli bojażń Boża m e w strzym a jej od 
złego, — to nie wstrzym a jej też ani 
miłość, ani nienawiść, ani wiedza, ani 
rozum, ani żadna siła... Zresztą co tu 
o tem  m ów ić , dla mnie wszystko 
przepadło, ty  zaś żenić się nie m y
ślisz..

— Niech d jab li porwą wsaystkie 
kobiety 1 Widzę moich dwóch braoi 
pożenionych z miłości i mam dość 
samego patrzenia. W dodatku widzę 
ciebie, ja k  kurczysz się z żalu za tą

świegotką... Ej, Karolu 1 gdybym to ja 
mógł przekonać ciebie, że to nie 
w arto 1

— W arto i nie warto. Nie warto 
dlatego, żo to wszjs>ko już się stało i 
odstać nie może — warto dlatego, źe 
ona była jedyną i całą stawką mego 
życia i ja  ją  przegrałem.

— Widsę teraz, że kochasz ją . n ie
szczęsny chłopcze I Tego tylko brakło 
jeszcze przy twojem usposobieniu. Ot, 
głowę moją daję, że się to dobrze nie 
skońozyI

— Nie wiem jak  się skończy, bo 
zresztą nie widzę nic rozpoozętego. Ja 
ją  jedyną koohałem w żyoiu i od da 
wna. Gdy ze mną zerwała, obraza, 
gniew i pogarda, stłum iły uczuoie. Z 
biegiem ozasu, gdy pierwsza burza 
przycichła, zacząłem uznawać w tem 
wszystkiem wiele własnej winy. Nasze 
spotkanie wyjaśniło mi wszystko...

— I  cóż ona?
— Ona? Z początku bała się mnie 

ogromnie. Ja ją  tak znam doskonale, 
że widziałem, jak  ją  męczy moja 
obecność; widziałem, jak  skrępowaną 
była w ruohach i w mowie. Zresztą 
przez cały pierwszy i drugi dzień 
mojego pobytu mówiliśmy ze sobą 
bardzo mało i oiągle przy innych, 
lecz we mnie wrzało, jak  we wulka
nie z każdą chwilą więoej. Nakoniec 
drugiego dnia po podwieczorku zo
staliśm y sami w pokoju. Widziałem, 
że była jakby na mękach. W stała od 
stołu i patrząc na mnie błagająoemi 
oozyma próbowała wyjśó, ale ja  już  
nie mogłem zapanować nad sobą. Za
stąpiłem  jej drogę i spytałem :

— Czemuś to uczyniła?
Ona poczęła drzeć jak  liść i bladła

tak, źe myślałem, iż upadnie, więc 
delikatnie poprowadziłem ją  ku krze
słu i rzekłem trochę łagodniej :

— Niech się pani mnie nie boi — 
przecież nic złego pani zrob.ć nie 
zamyś'&m.

Wi6dy dopiero ona mówić zaczęła, 
prędko, bez oddeohu praw ie:

— Może to i dobrze, że się widzi- 
my, Bóg tak zrządził... Ja  wiem, że 
postąpiłam  sobie nikczemnie. Ale ja  
bardzo wiele cierpiałam  i cierpię do 
tej pory. Czy pan myśli, że to, oo tak 
wrosło w serce, można od razu w y
rwać i wyrzucić ze siebie ? Dręczą 
mnie nocami straszliwe w yrzuty su 
mienia. Wiem, że jestem  nic wartą. 
Pan pogardza mną okrutnie i to jest 
słuszne. Ale panie, panie, mnie czasa
mi się zdaje, że gdybyś był odrobinę 
więoej wyrozumiały, nie byłoby się 
tak stało.... Bałam się -mna. Pan był 
zawsze ze mnie niezadowolony. Ale 
to było słusznie, bo ja  nie byłam na 
żonę dla pana, wszyscy to m ów ili! 
Panu potrzeba kobiety bardzo dobrej, 
łagodnej, poważnej. Ja  byłam za sza
lona. Teraz się zmieniłam, ale to za- 
póżno.... Zawsze mówiono mi, że nie 
będziemy szczęśliwem małżeństwem. 
Byłam bardzo znieohęcona i smutna, 
gdy poznałam mego dawnego męża. 
Przysięgam, że dokąd nie otrzym ałam  
od pana zwrotu słowa, nie dawałam 
mu żadnych obietnic... Zbłądziłam, bo 
pozwoliłam mu wyznać, źe m nie ko- 
oha. A on mnie ubóstw iał 1 I  ze mnie 
i ze wszystkich wad moich był zado
wolony, mówił, źe taką jak  jestem  a 
nie inną mieć mnie pragnie. Mówił, 
że celem jego życia będzie odgadywać 
me myśli i spełniać najdrobniejsze

moje tyczenia... i on doprawdy tak 
czyni. Nigdy nie słyszałam togo od 
pana, ale ja  nie zasługiwałam  zresztą 
na to, tylko on był zaślepiony.... Z ;a- 
wało mi się często, że pan byłby za 
dowo'ony, gdyby projektow ane pana 
ze mną m ałżeństwo nie przyszło do 
skutku i tem pocieszałam się nieraz 
później, gdy mi sumienie poczęło wy- 
rzuoaó mój postępek. Ach panie Karo
lu ! Krew zastygała we mnie na myśl,
00 pan musi myśleć o mnie, pan taki 
szlachetny 1 Wczoraj rano gdy Mania 
wpadła do mego pokoju i zawołała: 
Karol przyjechał, serce mi zamarło z 
trwogi. Ale ja  nigdy nie myślałam, że 
pan tak dobrze obejdzie się ze mną, 
że pan mi rękę poda...

Głos jej się załamał i zaczęła 
płakać. Uspokajałem ją  ale nie wie 
działem dobrze co mówię, ponieważ w 
uszach mi okropnie szumiało. Tymcza
sem ona rzekła jaszcze : Nie mam słów 
na wyrażenie panu mojej wdzięoznośoi,
1 gdyby p an  powiedział jeszcze, że mi 
priebacza, cały ten  ciężar jak i mnie przy
gniata, spadłby mi z piersi.Ostateoznie 
przeoie ja  pana kochałam pierwszem 
uczuciem, i bardzo kochałam... 1 teraz, 
ozy pan myśli że minie dzień jak i, aby 
myśl moja... ale ja tego mówić niepo- 
winnam Panie Karola niech mi pan da 
przeoie dobre słowo.

Zanim się opamiętałem, ucałowała 
moją rękę i potem zawstydzona ukryła 
tw arz w dłoniach, a ja  stałem  jak  stu 
dent i patrzyłam  ja k  pierś jej się 
wznosiła gwałtow nie a oczy zaszły 
łzami. I zapomniałem zupełnie, że 
przedemną jes t mój wróg najgorszy, 
zapomniałem, widziałem tylko umiło
waną niegdyś ponad wszystko dziew

czynę. Ogień mnie ogarnął, porwałem 
ją  w objęcia przycisnąłem usta  me do 
;ej włosów i wypadtem  z pokoju jak  
szalony !

Nustala cisza, a wśród niej słychać 
było tylko przyspieszony oddech opo
wiadającego. W łodzimierz z głową po
chyloną i opartą na rękach nie miał 
mc do powiedzenia, fantazya opuściła 
go zupełnie.

— I patrz Włodku, ja  nie odjecha
łem w tej ohwili, byłem jeszcze dzień 
cały. Wyobraź sobie, że ona w swej 
naiwności zdradzała rię ustawicznie, 
no, widać było, żem je j nie obojętny. 
Naprzykład wieozorem ostatniego dnia 
siedzieliśm y na ganku po kolaoyi, Ca
ły dzień było pochmurnie, popołudniu 
przyszła wielka burza, dopiero w no
cy niebo się wyjaśniło i uczyniło się 
oudnie. Mania układała dzieoi do snu 
a S tefka odwołał ekonom i powtórnie 
zostaliśmy sami. Czułem doskonale, źe 
była tem wzruszona, jakoż po chwili 
rzekła jakim ś tęsknym  głosam :

— Jak  to podobnie dzieje się na 
świecie i w sercu człowieka. Są ohmu- 
ry, potem nadohodzi burza i wszystko 
to mija i znowu się wypogadza i do
brze je s t i spokojnie Wie pan, źe w 
bej chwili, jak  oto siedzimy, zdaje mi 
się, że wszystko, co się stało to sen, 
a myśmy narzeczeni i szczęśliwi jak 
dawniej... — Dzieoko z pani — przer
wałem prędko żartobliwie ale wtedy 
uczułem taki nagły żal, który mi do 
tej pory ściska w gardle Gdy odjeż
dżałem, płakała, m c sobie nie robiąc 
ze wszystkioh. To już  koniec, teraz 
powiedz mi Włodku, co robić?

— Nie widzieć je j nigdy więoej.
— To już  postanowione — odparł

głucho — tylko widzisz ja  odjecha
łem i zostawiłem ją  spokojną. Wiem, 

e parę dni potęskni za mną ale za
pomni, to jedyna nić, jaka  nas jeszcze 
ląozyła, to jes t mój gniew i je j w y
rzu ty  sumienia, już  zerwane. Zresztą 
wiem od innych, że do męża przy
wiązaną je s t sumienn e i że on jest 
dla niej bardzo dobrym. To tedy, jak  
niemniej i wir życia zatrze w niej pa
mięć o mnie. Ona ma cel życia ma 
męża, ma obowiązki — ale pomyśl o 
mnie. Oto straciłem  ją  bezpowrotnie, 
a tak ją  kochałem bez granic. I cóż 
mi z tego, źe św iat pełen jest kobiet 
pięknych, dobrych i rozum nych, kiedy 
ona była tą  jedną którą ukochałem i 
właśnie ta jedna  stracona dla mnie na  
zawsze?...

Na wschodzi* niebo poczęło ble
dnąc.. W krzewach spirei, k tóre rosły 
pod w erandą, ozwały się pierwsze 
świegoty i w iatr poranny zaszemrał 
w liściach.

W łodzimierz wstał i  podał rękę 
przyjacielowi.

— Św ita już. Ja  rano mam pracę, 
więo muszę odejść, i tobie radzę bie
daku, spocznij trochę.

— I d i  — ja  przyjdę zaraz.
Z progu obejrzał się raz jeszcze za 

nim Włodzimierz Siedział oparty ręką 
o balustradę, z wzrokiem pytająoym, 
utkwionym  w pas jasny  nieba na 
wschodzie, jak  gdyby ztam tąd przyjśó 
mogła odpowiedź na jego  bolesne sa- 
pytanie.

W sieniach już  W łodzimierz ma
chnął ręką desperacko i m ruknął po 
raz brzeoi z cicha:

— Niech dyabli porwą w szystkie 
kobiety 1

J l l'Uull'11'h A A Ihijumpk farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodareze, szczotki wszelkiego rodzaju
§ H H 3 U 1 H J I  JaL• U t O i  U lJfi poleoaią pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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nionyoh? Oto dlatego, że całą prawie 
■łnżbę swoję odbył w A zji.

Urodzony w r. 1848 w stąpił w r. 
1866 jako oficer do armii, następnie 
przy boku słynnego jen. Kaufmauna 
udał się do Aeyi, i z jego polecenia 
zaw arł tra k ta t z Easzgarem  (na gra- 
nioy Chin). Później a dał się na ocho
tn ik a  do Algieryi i przyłączył się do 
wyprawy fran. oskie: dla poznania woj
ny  w Saharze. Podoaas wojny rosyj 
sko-t nreokiej był szefem sztabu jen. 
Skobelewa, słynnego zdobywcy Azyi 
środkowej, i pod Plewną ciężką ranę 
odniósł, 8łużyw rzy następnie w Azyi, 
został w r. 1890 mianowany jenerał- 
gubernatorem  kraju  Zakaspijskiego, 
skąd teraz jako następcę jen . W an
no wskiego do P< tersburga go powoła
no. Prasa zagraniczna zowie jen. Kn- 
ropatkina „azyatyckim  m inistrem  woj
ny rosyjskim ". Jak  za Aleksandra II i 
III  m inistrowie wojny Milntyn i Wan- 
nowsk zorganizowali pogotowie wo
jenne  na zachodnich granicach caratn, 
tak  zadaniem Kuropatkina będzie spo- 
tągowaó zaozepną s.łę Rosyi w Azyi, 
ażeby zdolną była wykonać zadania, 
jak ie  Mikołaj II swoje, polityce na 
oaclicdz.e wytyczył. Rosyjski sztandar 
turańsko - słowiański otrzym ał swego 
oborążego.

Kto zostanie „wioekrólem" rosy j
skim na całym obszarze od Persyi do 
Chin i od Sybiru do Pam iru i Afgani
stanu naprzeciw wicekróla indyjskie
go ? Mośe sam Knropatkin, gdy w Pe
tersburgu jako m inister wojny p rzy 
gotuje.

Śnieg w Paryżu.
(T łóm atzen-e z frsncu ik iego).

Pod wieczór różowo chm ura wy 
płynęła na niebo i powoli ooraz s i ę  
zw iększając, objęła cały horyzont. 
Mgła z: mna unosi s i ę  w powietrza. 
Cisza zaczyna panować co. oz większa; 
■łódki uioisk snu obejm aje cały Pa-
ly**

W tej niemnej, cichej przestrzeni 
zaozynają wibrować płatki śniegu — 
i wkrótoe Paryż oały pokryty j t s t  pu 
■zystym olśniewająco białym dywa 
nem. Nie widać z pod niego btudnych 
rynsztoków , chodników, ni żadayoh 
p im oiemnycb, któreby brutalnie od
bijały od jego  przeczystej białoś.d.

Ulioe z daj a yó wstążkami b>ałemi, 
a plaoe — łąką, porośnię ą binłem 
kwieciem. Gzemsy, ram y u okien, ga 
łęzie drzew — wszystko to wygląd* 
jakby  przystrojone w koronki.

Miasto można wziąć za m ałą dzie- 
wozynkę. przystrojoną w dzień świę
ta. Zrzuciła z siebie brudne łachm a
ny, a włożyła piękną gazową su 
kienkę.

Oddyoha słodko, z piersi j j  wydo
bywa sję oddeoh czysty, św ieży; 
daiewc zynaa usmieoha się wesoło, pa
trząc na swą sukienką niewinności. 
Będzie to  niespodzianka dla mieszkań 
ców m iasta ; ażeby im się przypodo
bać, przyw działa ten  strój przeczystej 
barwy i powie im :

— Patrzoie, jaką się ładną zrobi
łam, podczas gdyśoie spali, i w tej 
pięknej szacie ohcę wam powiedzieć: 
dzień dobry 1

Zimą, gdy rano podnosi się roletę 
w oknie — nie ma nic smutniejsz^-go 
nad widok nlioy, która zdaje się drżeć 
oała z zim na i w ilgoci; w powietrza 
unosi się jakaś żółtawa mgia i błąka 
się między mnram .

Gdy jednak śnieg utw orzy tak i ja 
sny dywan na zie ni, wtedy mimów cli 
wyrwie się okrzyk zadowolenia i za 
ohwytu. W szystkie brzydkie włuś^i 
wości zimy zaciera ten  biały puch,
który  wszystko, co spotka na swej
drodze, otula jak  w białe futerko.

Paryż może dostarczyć wspanisł, oh 
krajobrazów. Przyzwyczajenie dc ich 
widoku uczyniło mieszkańców Paryża 
obojętnymi na nie.

Ja jednak  lubię bardzo tę część
Sekwany, k tóra ciągnie się od Notre 
Damę do mostu Charenton. Nie wi
działem  szerszego i piękniejszego ho
ryzontu.

Przy śnieżnem powietrzu krajobraz 
ten  zdaje się jeszoze rozszerzać i po
głębiać. Sekwana wydaje się jeszcze 
oiemniejszą i bardziej ponurą, płynąo 
w tern śnieżno-białem obramowaniu ; 
szaroperłowe niebo zdaje się rozoią- 
gać w nieskończoność

W Ł.»j mętnej wodzie, płynącej po 
międ/.y białą sza ą śniegu, przebijała 
jakaś oicha melancholia ; szum jej zda
wał się być cierpką, sm utną skargą...

Tego ranka rzeką płynęła łódź da 
żs; śnieg pokrywał ją  prawie w zu
pełności. tworzyła ona białą plamę 
na ciemnej powierzchni wody. można 
ją  było wziąć za kawałek lądu oder
wanego od brzegu przez kapryśną i 
złośliwą falę rzeki.

Paryż z każdą porą roku zmienia 
ogromnie swój wygląd. Dżdży*to-bru
dny lub śnieżno-biały w grudnia, po
godny i wesoły z pierwszym promie
niem majowego słoń a, więdnący i 
przygasły od żarn sierpniowego.

Siadłem na ławce w jednym  z ogro
dów paryskich i puściłem wodze my
śli.

Klomby i zagony, rysnjąoe z pod 
śnieżnego przykrycia, zdawały mi się 
być podobne do kolosalnych p ły t gro
bowych ; drzewa z gałęziam i, przybra- 
nemi w błyszozące kryształki śniegu, 
wyglądały jak  m isternej roboty kan
delabry, a  pnie drzew — jakby po
k ry te  ślicznemi haftami.

Poaągi stoją spokojne i wyniosłe, 
pootolane w białe płaszoze ze śniegu 
— i przyglądają się wielkim przestrze
niom murawy, w stro ju  bez skazy, w 
stro ju  panny młodej.

Achl jak  jeszcze daleko do tego, 
kiedy świeżą zieloność maja słońce o- 
bejmie delikatnie swym uściskiem i 
jakby  podsycaue jej dotknięciem — 
coraz więcej rozpłomieniać się będzie, 
coraz większym pahć ją  żarem, aż 
wreszcie, na-yciwszy się ju z  i zbru- 
kawszy je j szatę przeczystą, ooraz ni
żej na niebie opuszczać się zacznie, 
— gorąco swych promieui przeniesie 
na inną półkulę, a ona b edua, stęsknio
na po stracie kochailks, zwiędnie, 
zmarnieje, aż znów śnieg przytu li ją  
pod swoim całunem i do spoczynku 
ukołysze...

Są jednakże istotki nie zachwyca 
jące się śnieżnym krajobrazem, isto 
tkami temi są wróble. Małe te stw o
rzonka nie boją się deszczu, ni b ło ta; 
na to mają skrzydełka, ażeby nie za 
brndzić nóżek.

Ale gdy śnieg spadnie, taki brzyd 
ki, zimny, nakryje wszystko i — jakże 
tu  znaleźć okruszynę chleba albo 
ziarko. Siądą tedy na śniegu i świer 
gocą z głodu żałośnie. Nie mogą po
znać miejsca, gdzie zwykle tyle ziar
nek znajdowały, ucieka ą więc słabo 
trzepocząo skrzydełkam i, strętw iałe z 
głodu i zimna.

Zapytać tylko m eszkańoó v fa ya 
tek, a każdy opowie, jak  rankiem  
wróble pukały dzióbami w szybę, pro 
sząc, ażeby je  wpuścić, bo im zimno : 
głodno. Te małe milutkie stworzonka 
z fcakiem zaufaniem lecą do ludzi 
Znają dobrze ich dobroć 1 .  Alo gdy 
śnieg pod różowemi promieniami słoń 
ca topnieć zaczyna, uciekają w szyst
kie z radosnym zachwytem, myśląc 
sobie, że lepiej jednak nio nie za
wdzięczać ludziom.

W  pobliża ławki, na której siedzia 
łem, zauważyłem grupę dzieci. Było 
ich troje, dwóch chłopców może dwu
nastoletnich w ubraniach neapolit&ń- 
skich i dziewczynka ośmioletnia z 
tw arzyczką ciemną, spaloną widaó 
żarem słońca.

Instrum enty swoje, dwie harfy i 
skrzypoe złożyli na śniegu. Chłopey 
ciska! na siebie kulami śnieżnemi, 
śmiejąc się p rzy em  głośno, dziewczy
na poohylona nad ziemią zanurzała 
zziębnięte rąozyny w miękki puob 
śn i gn. Ciemna jej twarzyozka wyra 
źała zachwyt, jeszcze nigdy nie wi
działa śniegu, m e wiedziała, te  on 
taki piękny. Była skostniała od zim 
na, a jednak uśmiech weso y ig rał na 
jej pąsowyoi wargach.

Dzieci te znały widooznie tylko u- 
pał i żar s ło ń c a ;  zimno i ten miękki 
śnieg były dla nich prawdziwą nowo 
ścią. Jak wędrowne ytaki przyszły one 
z gorącej, słonecznej krainy; zap m 
niały o głodzie, bawiąo się  białem 
kw eoiem  zimy.

Zbliżyłem się do dziewczynki i za
pytałem :

— Nie boisz s :ę zimna?
Spojrzała na mnie wielkiemi, czar

tem i oozyma i odrzekła łamanym dya- 
lektem :

— O nie ręce w śniegu aż palą, 
ale to tak przyjemne 1

— Ale zziębniętemi rękami nie u- 
t-rzamasz skrzypiec ?

Spojrzała na mnie przestraszona, 
schwyciła prędko skrzypoe i zacz ła 
grać na nich całą siłą swyoh zziębmę 
tych rąk

W tak t m uzyki śpiewała piosn
kę, głosem, k tóry mi uszy rozdzierał 

Jej czerwona spo lnica tworzyła na 
śniegu jaskrawy plam ę; było to przy- 
ćmioue słońce Neapolu w pośrodku pa 
ry i m gły Paryża.

Paryż jednak  nie na długo osaczą 
daił swej pięknej białej sukienki. Rano 
przybrał się w białe koronki lekkie 
gazy i puchy, a w ieczo rem  strój ten 
był już zbrukany. podarty.

Powietrze trochę się ociepliło, śnieg 
stał się jak iś błękitny, strngi wody 
ściekały po mnraoh, saczynała się od 
wilż, ta  szkaradna odwilż, kiedy to 
zdaje s ę, iż miasto oałe pot wydziela 
z siebie. Mury stają się szare, mokre 
i śliskie, drzewa wyglądają jak  m ar
twe. Paryż je*s znów jeszcze więcej 
błotnistym  niz przedtem Choiał się 
w piękną szatę przybrać, lecz szata 
ta  zmieniła się prędko na nim w ła 
ohman... E m il Zola

k r o n i k a .
Lwów dnia 15 styczni >.

Mianowania. Miuisteistwo h u d lu  za 
mianowało konceptowych praktykantów po 
cztowych dr. K. Lenartowicza i J. Maksy
miliana Moszczyńskiego koucypistami po
cztowymi.

Minister wyznań i oświaty przedłużył 
czas fu D k cy i dr Wojciecha Kętrzyńskiego 
dyr. biblioteki zakładu naród. im. Ossoliń
skich we L w ow ie, jako konserwatora z zakresem 
działania —  rozciągającym się na archiwa
lia polskie w politycznych powiatach Ciesza
nów, Jaworów Mościska, Sambor. Star-mia- 
sto, tudzież w powiatach ifS wschód od wy
mienionych powiatów Jeżących — na pię*4 
lat da’szych.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za 
twierdził wybór Jędrzeja hr. Fredry, r ł a  
ścioiela dóbr z Bienkowej Wiszni na preze
sa, a Ludwika br. Biuckmanna, właśc cielą 
dóbr z Manasterea na zastępcę prezesa rady 
powiatowej rudeckicj.

D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Zabojkom w powiecie tar 
nopolskim, na wewnętrzne urządzenie nowo 
wybudowanego rz. kat. kościoła zapomogi w 
kwocie 100 zł.

Wybór iirupftłnlają iy  członka rady 
powiatowej jarosławskiej z grupy większych 
posiadłości, rozpisało namiestnictwo na 19 
lutego b. r.

Magistrat ogłasza Ml myśl ustawy 
z dnia 9 marca 1870 ds. ust. p, Nr. 23

i z dnia 25 października 1896 dz. ust. p 
Nr. 220 pedaje się niniejszsm do wiadomo 
śm, le  płacić należy poda k i: 1) gruntowy, 
domowy i 5 preo. dochodowy w cztereeh 
równych ratach kwartalnych s dołu, t. j. z 
końeom marca, cssrwca, września i grudnia- 
— 2) powszechny podatek zarobkowy i po 
d a te k  zarobkowy od przedsiębiorstw, obo
wiązanych do publicznego składania rachun
ków w czterech równyeh ratach kwartał 
nycli z góry, t. j. 1 stycznia, 1 kwietnia. 1 
lipca i 1 paź iziernika; 3) podatek rentowy 
i 4) osobisty podatek dochodowy w dwóch 
półrooznyoh ratach t  <1 lu, t. j. 1 czerwca i 
1 grudnia każdt-go roku. T.n ostatni poda 
tak, o ile d i ty c z j  dochodów z poborów słn i-  
bowych 1 03ubny p o d a tek  od płac, wynoszą
cych rocznie 3 200 zł. i wyżej, ma strącać 
wypłacający te pobory i płace w terminacg 
i kwotach, odpowiadających wypłatom i od
syłać w ną^u 14 dni do kasy podatkowej.

Gdyby w przeciąga 14 dni po upływie 
wspomnianych wyżej terminów, przypadają
cej Dależytośei nie spłacono, liczyć się będzie 
od niej odsetki za zwłokę przy podatkach 
gruntowym, domowym i 5 prc. dochodo
wym już od 1 kwietnia, lipca i października, 
wreszcie przy podatku rentowym i osobi
stym dochodowym od 1 cze.wea i 1 gru
dnia aż do dnia spłaty należytości. Gdyby 
w przeciągu ztt-reoh tygodni od oznaczone
go t-ruiinu nie zapłacon, należytości podat
kowej, zarządzi magistrat (wyjąwszy wyj a 
dek wniesienia podania o odpisanie, lub 
zwłokę do spłaty należytości) ściągnięcie za
ległości i  odsetkami za zwłokę drogą egze 
kuoyi. Po wykonaniu pierwszi-go stopnia 
egzekucji, t. j. po doręczeniu bofrty przy
pominającej, oprócz odsetek za zwłokę będzie 
pobierał główny urząd podatkowy także na 
leżytnść za egzekucję. Wreszcie zawiadamia 
się, źe w iflSsi reskryptu wys. ministerstwa 
skarbu z 26 czerwca 1897 1. 28890 zapro
wadzono z 1 styczuia b. r., w cela ułat
wienia manipulacyi przy poborze podatków 
stałych, które będą przypisywane na rok 
1897 i lata następne, jakoteź zapewnienia 
prawidłowego rozdziału opłat na należytości 
państwowe i fundusze, kumulatywny pobór 
należy tośoi.

Wskutek tego począwszy od 1 stycznia 
br. wszelkie bieżące należytości podatkowe 
będą łącznie z dodatkami funduszowymi w 
jednej kwocie przypisywane, rejestrowane i 
kwitowane. Natomiast zarachowanie i pro
wadzenie w twidencyi należytości podatko
wych p<> koniec r. 1897 zaległych lub do 
datków o przypisanych, będzie się odbywać 

nadal wedle dotychczasowego sposobu ma- 
nipulacyi.

N a d -u l p osagu . Stefan hr. Zamoyski
przyznał z fundacji posagowej Towarz. wzaj. 
pom. oficjalistów prywatnych utworzonej dla 
uczczenia zasług prezesa tsj inrtytueyi —  
dwa posagi po 400  koron, a to: ierotom
j e  - fieyai sta b Jadwidss Ługowskiej z Ole- 
szje i Wandzie Wendycz z Zaszkowa.

D y r e k c ja  poczt egłasza: Począwszy 
od 1 lutego br. wchodzą w życie aastępu- 
jące postanowienia, wydane rozporządzeniem 
wys. ministerstwa handlu z 14 lipca 1897  
1. 643U6/96, a to;

1) Adresy przesyłkowe dodawać i.alsży 
także do pakietów o wadze mniejszej, niż 
50 gromów.

2) W jednym i tym samym adresie prze
syłkowym nie w o Jd o  łączyć pakietów bez 
Wbrtości lub z wartością deklarowaną do 
20 zł włącznie z pakietami o deklarowanej 
wyższej wartości.

3) Listy pieniężne ważyć się będzie z do
kładnością sięgającą poł gramu. Cząstek 
wagi niżej ;ó ł gramu nie będzie się a- 
względniało

4) Pakiety bez d klarowanej wartości 
do 20 zł., ważyć się będzie w półkilogra- 
mowych zaokrągleniach, pi życiem częśc; 
wagi niżej pół kilogramu ważone będą za 
pełny pół kilogram.

5) Pakiety o deklarowanej wartości wy 
żej 20 zł. ważene będą na gramy. Cząstek 
mniejszych niż gram nit będzie się a 
względniało.

6) Jeśli w przyjmującym urzędzie po- 
cztowym istnie ą osobne oddziały dla roz
maitych kategoryj przeayłek pocztowych, to 
strony nżywające pocztowych książeczek na
dawczych powinny użyć albo osobnych ksią 
żeczek dla każdej kategoryi pizesył«k, albo 
przynajmniej ntworzyć w wspólnej książę# 
osobne reidz.ały dla poszczególny eh katego
ryj przesyłek.

i rzec i w k s. S to ja lo w s k le m u  sta
wia stronnictwo ludowe jako kandydata na 
posła z mniejszej własności Nisko Łańcut 
włościanina Józefa Lachowicza. Naturalnie 
jest to śmieszna kandydatura, której ks. 
Stojałowski wcale obawiać się nie może.

Z B rczy piszą nam : Obfitą ucztę du-

jako i pani radczyai G Mayerowej, która 
chętnie ofiarowała swe usługi przy rozprse- 
daźy biletów, skład# tą d r g t  uboga dzia
twa szkolna z prostych a szczerych serc 
swoich podziękowanie. Ks. M ichał SapecJci, 
katecheta.

F em oU  Tadeusza Hośclnazkl w 
K r a k o w ie . W sobetę 8 bm. na posiedzznin 
Wydziału Tow. Tadeusza Kościuszki, wy- 
braie komisję znawoów, w  celu ocenienia i 
odbioru we Lwowie w dniu 18 bm. o gedz 
12 w południe pośredniego modelu (*/, na 
tary) pomnika Tadeusza Kościuszki, wykona
nego, według przyjętego poprzednio projektu, 
przez profasora Leonarda Marconiego. Na 
mocy kontraktu zawartego między artystą- 
rzeźbłarzem a Wydziałem Towarzystwa, we 
dług przyjętego modelu — pośredniego ma 
byS wykonanym ostateczny model w gipsie 
do odlewu pod koniec października 1899 r„ 
po odbiorze ktśreg# nastąpi odlanie go z 
bronin i umii szez»nie na Rynku krakow
skim.

Po dzień 1 styesnis h. r. ze składak w 
całym kraju na pemaik Tadeusza Kościusiki 
w Krakowie uzyskano kwotę 5646 zł. 22 ct. 
Komisya budowy wuieeła petyeyę do Sejmu 

Po subweaeyę na cel rcwyższy oraz do na- 
mfiainii-twa o przedłużeń c i  iwrlenia zbie
rania składek w ce łya  krą,u do końca r. 
1900 t. j. I#  i-hwili w zoi-i eii>a pomnika 
Tadeusza Kościuszki na Rynku krakow
skim.

B u d o w ę  k o le i  Chabówka-Zakopnna o- 
bejmie przedsiębiorstwo Gwalberta Ziembi- 
ckiego, które nr licytncyi if  rto-ej, dokuua- 
sej w sobotę w Wydziafr kiapowym pedj-ło 
się wybudować kolej za 1 150.000 zł. Ma
ksymom kosz ów oznaczył VVydział krajowy 
na 1,400.00(1 zł., ■* cziere h innych przed
siębiorców, sami kr jowcy, jakkolwiek po 
dejmowah się budowy kolei za niższą cenę 
n.ż 1,400.000, to jtdnak oznaczali ceny 
wyższa niż p Ziembicki. Je len z oferentów 
żądał nawet 1,54(1.000 zł.

Dąsy n a  su li balowej. Jak Czesi na  
zabaw y  rwoje w  Pradze Zom endaD ta  kerpu 
su pragskiego Gruennego, a Niemcy namie
stnika Cuudenhoiego, tak znowu Niemcy 
graccy komendanta korpusu grackiego, ofi 
oerów załogi grackiaj i namiestnika posta
nowili nie zapraszać na  zab a w y  karnawa
łowe niemieckie. —  Onegdnj technicy czescy 
urządzili demonstrację rekto/owi i profeso-

ehową wyprawił dziatwie zarząd tnUj&ej 
czteroklasowej szkoły z początkiem b. r., 
kiedy po raz pierwszy od czasu istnienia 
szkoły w L rczy, urządził przedstawienie 

Jaseł-k*, w których dzieci szkolne wszyst
kie role odegrały. Prawdziwie obfita była to 
uczta, bo aż ztrea rosły, gdy się widziało, 

jaką radością mieszczańska i wRjska dzia
twa spieszyła na kaids z trzech przedsta
wień, które odegrać miała, a serca nauczy
cieli znowu najżywszą przepełniały się po
ciechą na widok, iż dzieci przez nieb, ucz 
krótko w poszczególnych rolach ćwi-zone, 
odegrały je i z wielkiess zajęciem i zupełną 
swobodą; za co liczna publiczność małych 
.pastuszków" często oklaskiwała. Prócz tej 
jednak duchownej uczty przyniosły „Jaseł- 
ka“ jeszcze i nie małą ulgę biednym dzie
ci m szkolnym; z czystego bowiem dochodu, 
jaki z trzech przedstawień w kwocie 63 złr. 
61 ct. uzyskano, nie jedno bose i licho o- 
dziane dziecko otrzyma obuwie lub odzienie 

zapewne nieraz wspomni i westchnie za 
tymi, którzy te „Jasełka" poprzeć raczyli. 
Dolrodritjów takich było nie mało, bo na 
wszystkich trzech przedstawieniach sala ka- 
sjnewa po brzeg była wypełniona. Trndno 
tu poszczególnie wszystkich ty oh dobrodzie
jów wyliczać i każdemu s osobna dzięko
wać ; lecz wszys kim gośoiom, całej inteli 
gencyi tak miejscowej jako i okolicznej, a 
w pierwszym rzędzie p. jenerałowi S?ani- 
słnwowi Kowalskiemu, który w większej 
części poniósł koszta sceny i dekoraoyi —

rom, którzy za to, iż komitet balowy techni
ków nie zaprosił generała Gruennego nie 
nrzyezli wcale na bal studencki.

Urttklznio opluli publicznej w ce
lach rządowych rozwinęło się w Niemczech 
do rozmiarów tak wielkich, żo śmiało rywa
lizować może z reklamą kupiecką w krainie 
jankesów. Gdy przed kilku laty rozwiązano 
parlament z powodu od izu o .ca  projektów 
wojskowych rządu i no s t  ogłoszono wy bo 
ry, wtedy rozrzucono po kraju miliony ilu 
stracji, przedstawiających obrazowo siły mi
litarne poszczególnych narodów a genialny 
twórea tych malowanych proporcji tak skom
ponował figurki alsgoryczne, że żołnieiz nie
miecki wyglądał jak karzełek przy olbrzy
mie rosyaninie i francuzie. \V ten sposób 
starano się wyżebrać u opinii przyzwolenie 
dla postulatów finansowych rządu, który po
większeni! wejaka przedstawiał jako „sine 
qua non* bezpieczeństwa publicznego. Ró
wnocześnie rozrzucano broszurki w formie 
dyalegu między żołnierzem francuskim a 
niemieckim. Na granicy spotykają ę dwaj 
uzbrojeni od stóp de głów panowie: Fran
cuz dumny i tryumfujący, Niemiec z ponurą 
troską w obliczu Pierwszy zaczyna drwić z 
armii uuinieeki*), która ed r. 1870 drzsmi 
spokojnie na laurach sdebytych i ani się do 
myślą, że na w» bodzie i zachodzie wrogo 
wie Niemiec sposobią odwet potężny, mno
żąc z roku na rok Uczbę wojsk i armat. 
Drugi broni się słabo, a w końcu zawsty
dzony opuszcza pogranicze, aby nie słuchać 
strasznych pizepowiedni. Za s 1 a jednak 
słyszy jeszcze, jak Francuz drwi ironicznie 
z zwycięzców Sedanu.

Obeonie dzieje się coś podobnego. W ia
domo już czytelnikom naszym, źe rząd nie
miecki wystąpi niebawem z wnioskiem o 
powiększenie marynaiki, a wniosek ten lu  
dzl w bzerokich masach ludn, znudzonych 
już bezustannem „płać i płać" ministrów, 
wielkie niezadowolenie. Starano się wyprą 
wą do Chin przekupić opinię, ale jeszcze 
uie ma gwarancji, że projert rządowy od 
niesie w izbie zwyeięztwo i łatwo byś mo
że, że parlament znowu pójdzie... „na w t- 
kacye* i powtórne wybory rozpisane zostaną 
w kraju. To też pojawiają się zewsząd usi
łowania, aby w narodzie rozbudzić miłość 
dla marynarki, a usiłowania te sięgaja n„- 
wet do... murów gimnazjalnych.

Oto w czteroklasoweu progimnazyum w 
Binncniand zadano nczi.iom wypracowanie 
niemieckie na temat: „Wielki kmfirst bu
duje flilę* i w dyspozycji jnz-dmiotu taki# 
chłopcom podsunięto m yśli: „Flota naszu
zwycięża okręt hiszpański i żegluje do Me 
ksyku. Anglicy, Francuzi i inne mocarstwa 
patrzą z podziwem na dzieło wi-lkiego kur 
flrsta* A na końcu: .Flota wielkiego kur- 
firsta jest jaśniejącym w orem dla naszej 
potęgi morskiej". Iunemi słowy uczniowie 
trzeciej klasy mają w lakońezeniu swej prs- 
c ' zredagować mowę parlamentarną w o- 
broni* projektów rządewycli

Policy* berlińska. Niedawno Opisa
liśmy jeden z drastyczniejszy-h przykładów 
brutuliiości policji berlińskiej, która mewin- 
uą kobietę traktowała gorzej niż ulicznicę, 
obecnie zaś w innej sprawie podobnego ro
dzaj a pruska straż bezpieczeństwa zyskała 
sobie smutny rszgłos.

Wśród kobiet niemieckich odeswał się 
donośny okrzyk protestu. Imię je g o : sprawa 
Hoppen, Młoda dziewczyaa wracała w B-r 
linie wieczorem do domu rodzicielskitgc. 
Spotkał ją Doużuan brukowy i prześladował 
bezwstydaemi propozycjami, a gdy dziew
czyna skarciła ostro zuchwalca, udał się na
pastnik do policjanta i oskarżył ofiarę swo
ją, żt go zaczepia i molestuje. Policyaut u- 
wierzył na słowe i mimo próśb i zaklęć 
młodsj dziewczyny, zaprowadził ją do cyr
kułu. I tu nie pomogły żadne łzy i tłśm, - 
r-zenia. Trzymano ją przez całą noo w to
warzystwie kobiet najgorszego gatunku, a 
nad ranem poddano kompromitującej kon

troli lekarskiej. Dopiero przywołani telefo
nem rodz ce oswobodzili nieszczęśliwą córkę.
Wywiązał się z tego proces, który ujawnił 
niewinność areaztowauej i wtrąeił do wię- 
źienia oszczercę, ale któż przewidzieć może, 
czy jutre lub pojutrze nie powtó zą się po
dobne wypądkf?!

Pod wrażeniem przykrej ąwaninry posy
pały się zbiorowe protesty kobiet do biur 
miaisteryolnych i dyrekcji policyjnych, a 
przed kilku 4n ami odbył się w Berlinie 
wielki m eefng dla przedyskutowania tema 
tu o bezbronności kobiety w obecnym ustio 
ja państwowym. Znane pionierki ruchu e 
mancypacyjnego np. pani Cauer, Bieber 
B9hm, Anita Augspurg wygłosiły niesłycha
nie ostrą krytykę obecnych przepisów pra
wnych : policyjnych, które są złym stróżem 
moralności publicznej, a mianowie.e stano 
wią bardzo wąiłą obroDę dla czci kobiecej.
Joko rezultat kilkugodzinnej debaty przyjęto 
dwie resolucye, które postanowiono prz dsta- 
wió parlamentowi, ministrowi spraw wewnę
trznych i prezydyom policyjnym w Berlinie,
Kolonii i Frankfurcie nad Menem. Pierwsza 
rezolucja doinsga się ustanowienia inspe
ktorek fabrycznych dla obrony cnoty kobie
cej, aapastowanej bratalnie przez chlebo
dawców nii wiast pracujących, i żąda sta 
nowczo, by obraza esei niewieściej ścigani 
była jak każda inna zbrodnia, nie na pry
watny wniosek obrażonej, lecz w drodze 
skargi publicznej przez prokuratora. Druga 
rezolucja brzm i: Zgromadzenie uznaje na
mocy rozliczni eh, nieusprawiedliwionych ® 
resz'owań, źe osobista wolu- ść obywateli, a 
mianowicie obywatelek, nie dozDaie właści
wej ochrony od władz państwowych. Prze- 
dewszystkicai urzędnicy policyi obyczajowej 
powinni śc is lj  rozróżniać podejizane tylko 
osoby od osób, których winę udowodniono.
Należy zatem zref rmować odnośne przepisy 
i instrukcje policyjne, a od urzędników czu
wających ni-.d bezpieczeństwem puhlicznem 
żądać wyższych kwaiifikacjj umysłowych, 
aby wskutek ich ograniczenia swoboda oby
watelska nie ponosiła siwanku. Przede- 
wsrystkiem wyiaża zgromadzenie energiczny 
postulat, aby w centralnych biurach polityi 
obyczajowej ustanowiono w charakterze urzę
dników i kontrolę lekarską powierzono wy
kwalifikowanym kobietom.

Zamordowanie m isjonarzy w Chi
nach. O zamordowaniu niemieckich misjo 
narzy katolickich w Chinach — pisze teraz 
w katolickich gazetach ks. Freinademctz, 
przełożony m syi niemieckich co następuje:
„Łzy mi się de órz cisną, gdy to pi# ę Juz 

listopada donosił;m do generalnego supe 
riora naszych mi syi, o smutnym zgonie nn- 
szyoh dwóch drogich braci, księży Niesa i 
Henlego. Daia 31 października 1897 r. a 
więc w wiiią Wszystkich Ściętych przybyli 
dwaj misjonarze OO. B  n i e  i Steni z Tutje 
do m:syi w Czar.g tj» Czuaug, k óra jtst  
uajpickniejs/ą misją w poludniowcm Ozan- 
tungu. Na drugi dzień przybył tam O. N n s  

Litja Czuung i t> bu w n n o ^ w i, aby ra
zem z drugimi ędprnwić D,.ień ZadoszDj 
Dla wćwiczenia razem zaipiewah kilka razy 
Reąuieiu, poczem koło  godziny 10 wieczo
rem położyli się spić OO. Ni-s i H.nle w 
ednym pokoju, a O. Stocz na taj t zanie w 

przedsionku"
.Ledwo zasnęli, gdy około godz. 11 zja 

wiła się na podwórzu m syi uzbrojona banda 
z 20 ludzi, wytłukła szyby do izby, gdz * 
obaj misjonarze spali, ejlądrowali wszystko 

zakłuli oba księży. Trwało to zaledwo 
kilka minat. 0 . Nies otrzymał 13, 0 . Henie 
9 ran. Obaj leżeli w kałuży własnej krwi, 
jeden  na twarzy, a drugi na grzbiecie. Ko
szula księdza Niezu cała była pokrwawiona.
Razem z innenil izeczami wysłałem ją do 
Steyl na painiąikę." „Zbóje cofuęii się z izby 
i biegali po podgórzu, wołając: gdzie bro
dacz? Szukali księdza St-nza, klóiy nosi 
długą brodę. Ks. Stenz tymczasem siedział 
w przedsionku na tapczanie, ale zbóje nie 
pizyp iszczali, żeby ksiądz w przedsionku no
cował. Gdy go w innych izbach nie znale
źli, cofnęli się". „O. Stenz, miarkująe, że na 
podwórzu spokojnie, poszedł do przybocznego 
pokoju. Nie upłyuęlo od napada więcei jak 
10, uajwięcej 15 minut. 0 . Henie żył je
szcze i miał przytomność; włożył zaraz na 
■iego święte oleje i dał mu absolucyę.
0 . Nies nie d*Asł już znaku życia Na przy
padek dał mu także absolucyę. W kilka 
miaut potem i 0. Henie wyzionął ducha".

Jeszcze tej samej nocy otrzymałem wia
domość o męczeństwie obu Ojców z Cyning 
i z p. Wilstermanem udałem się zaraz do 
mandaryna w Czang tja Gznang, potem za
telegrafowałem do niemieckisgo konsula w 
Steyl. Następuie sprawiłem dwi# proste tru
mny i sprowadziłem w nich ciała obu mę
czenników do Czang tja Czuang, gdzi# 16  
listopada odbył się uroczysty pogrzeb, na 
który posplfszyli wszyscy n*ofi-i. Morder
stwo w dniu Wszystkich Świętych zadało 
naszym misjonarzem wielki t i os, bo obaj 
księża misjuii&ize byli w sile wieku i bar
dzo pracowici. Niech będzie imię Pańskie 
błogosławione.

M ózg Gambetty. W tych dniach mi
nęło lat 15 od śm iem  Gambetty, jego więc 
przyjaciele i stronnicy z Waldeokiem-Reus 
seau na czele św ięiiii tę rocznicę w domku 
G-mbet‘y w J&rdies pod St-vre» we Francyi.
Przypomnitó warto przy tej sposobności, le  
mózg Gambetty znsjduje się w zbiorze mó
zgów ludzi wybitnych, aależącym do pary
skiego towarzystwa antropologicznego. Waży 
tylko 1160 gramów —  jakby mózg kobie
cy — lecz jest bardzo bogaty w zwoje.

Panamcz; b, deputowany Nsąuet, je 
den z oskarżonych przez Artona o przekup
stwo, który uciekł do Anglii, nie chcąe na
rażać się na więzienie śledcze, dowiedzia
wszy się o uwolnienia swych współoskarzo- 
nych, powraoa do Paryża i stawi się oso
biście przed sądem. Prokurator odstąpił od 
oskarżenia co do niego.

W sk u tek  O rkanu który szalał onegdaj 
nad brzegami Ameryki zginęło w Fortsmith 
50 osób, z których odnaleziono jo t 41.

D żu m a  w I u d y a c h  sroźy się ciągle.
Ubiegłego tygodnia umarło na nią w Bom 
bayu 450 osób, co razem z poprzednimi da
je 1755 osób, zmarłych w ciągu dwocb 
tygodni.

O szu śei h is z p a ń s c y . Po paroletnim 
odpoczynkn osznści hiszpańscy zaczęli znów 1 szkoły kasy gminne, zaliczkowe, budował

zasypywać Kongresówkę łaskawemi sw-m  
ofertami, i rzed niedawnym czasem nadeszły 
propozycje z Hiszpanii do mieszkańców 
Strzemiessyo, obecnie znowu dzienniki war
szawskie otrzymały zwój dokumentów, świad
czących, iż oszuści nie zalegają pola. Wśród 
dokumentów tych znajdują się nietilko listy 
z pi opozycjami i odpowiedzi na zapytania, 
ale i „autentyczne" dowody, jako to świa
dectwa zarządów więziennych, sprawozdania 
z posiedzeń sądów wojennych, fotogrtfie 
córki „nieszczęśliwego więźnia" i t. p. Oto 
najr/.ykład jeden z takich doknmentów w 
przekładzie:

„Diego Burgos, komendent miasta i na
czelnik więzień wojskowych w Barcelonie 
pod dowództwem jenerała korpusu, właści
ciela orderu Wielkiego krzyża Izabelli keto 
iickięj, Carlosa de Perrata, poświadcza, źe 
Antonio Yenigalo, były k pitan artyleryi, 
syn Pawła i Maryi Lonika, urodzony w To
ledo, wdowiec 42-letni, znajdnje się pod je
go rozkazami w więzieniu tutejszem, na mo
cy wyroku sądu wojennego, który skazał go 
na 14 lat i 8 miesięcy twierdzy na wyspie 
Kuba za spisek i sprzeniewierzenie kasy 
pułkowej w sumie 600 .000  pezetas, które 
mu powierzono jako kasjerowi." Ci właśnie 
więź iowie „polityczni" w rodzaju Antonia 
Yenigalo proponują znaczne snmy za pomco 
w wykopanin owych 600  000 pezetas, u- 
krytyoh zawsze w pobliżu miejsc zamieszka
nia i sób, mających odegrać role ofiar oszu-
stws. A cel oszustów? Bardzo prosty, jak o 
tem przekona odpowiedź nadesłana z Baroe- 
lony na list wysłany już z Warszawy z 
prośbą o bliższe inform acje: „Ponieważ
Henrj tta (corsa „nieszczęśliwego więźnia", 
która ma wsk.zać miejsee ukrycia zzkatułki 
z pieiiądzm ) b dzie miała o.rócz kosztów 
podróży, do opłacenia zaległości nu pensji, 
przeto proszę przysłać mi 300 rubli. Pie
niędzy tych jednak nie można przesłać pod 
zwykłym adresem, boje się bowiem, aby 
jakikolwiek śla i nie pozostał w księgach 
pocztowych, proszę tedy o włożenie 00 ru
bli do załączonej keperty. Do lista mech
pan nic a nio nie dodaje". Zdawałoby się,
że tak pospolite oszustwo nie powinnoby
mieć powodzenia. A jednak, miało je, i to 
parokrotnie. W samej Warszawie nie bra
kło łatwowiernych, którzy „zasiłki" trzystu- 
rubowe „uieszczęśhwemu więźniowi" wy
syłali.

Wiele ezłow!Ar zjada w ciąga lat
6 0 ’ Na pytanie to odpowiada pewien ste- 
tysiyk nnstępującemi cyframi: Człowiek de
brze zbudowany, zdrowy, zjada w ciągu 60  
lat swego życia nie mniej, jak 15.000 kilo
gramów chleba, które zajmują obszar 440
metrów kwadratowych. Zjedzone przez niego
kartofle przedstawiaią łsannek dwóoh wa-
ginów kolejowych. Co się tyczy mięsa, to 
sjadu rzJi! * iek w ciągu lal 60  trzodę zło
żoną z 2 0  wołów i lyluż świń. Cukra spo- 
trzebuje człowiek 450, a soli 760 kilogra
mów, oprócz tego dołączyć tu należy jaja w 
liczbie 10 000 , jabłka, które razem wzięte 
przedstawiają się jako slbrzymie jabłko o 
półtorametrowej średnicy i t d. Ogółem zja
da człowjek — według ob liczeń  owego sta
tystyka — w oiągu lat 60 około 60 .000  
kil gr*wów trtjkuiów  spożywozyoh.

Franeu-oy malarze urządzi i wysta
wy prac swoich w Warszawie. Na tę wy
stawę składa się sto płócien po większej 
części z zakresu malfrstwa krajobrazowego 
i rodzajowego. W liczbie malowideł wysta
wionych znaj i uje się sporo wybitniejszyrh 
dzieł młodszej generacji artystów, jak: A. 
Dupuy, A. Funtenay, E. Melesville, A. L. 
Yarin, F. Anirieui L. Gautier, P. Deligny, 
M. Desforges, A. Leroui, P. I Morlait, G. 
Den nery, J. Chavigny i w, in. Wystawa 
francuska otwarta ma byó pnez kilka ty
godni ; zasliać ją będą nowe odmzj, nadsy
łane z Parv za

Jenerał gubernatorom kijowskim 
zamianowany został jonerał-adiutant dowo
dzący wojskami okręgu kijowskiego Michał 
Dragomiruw.

Ł ó d ź , wedle wydawniotwa urzędowego 
rosyjskiego, liczy 315 .000  mieszkańców i po
siada obecnie 5 .000 zakładów handłowyoh 
i przemysłowych, w tem samych fabryk 420. 
Ogólna roczna produkcja fabryk łódzkich 
dochodzi do 82  milionów rubli, a obroty 
instytncyj bankowych są ocenione przeszło
na 1 .260 milionów rs.

Stan sław Polano*ski, obywatel 
ojczyźnie najlepiej zasłużony, postać, która 
a wszystkich budzić masiała cześć i posza
nowanie, członek izby panów, poseł sejmo
wy, b. prezes rady powiatowej sokalskiej, 
jeden z tych szermierzy wymierającego po
kolenia, którzy wywalczyli dla Galieyi dzi
siejsze jej stanowisko w państwie, człowiek 
wogóle najzacniejszy i nąjlepszeg* serca,
umarł w sobotę rano we Lwowie. Przyczy
ną śmiemi było zapalenie płac, na która 
zapadł przed dwoma dniami. Zwłuk. odwie
zione będą do Moszkowa, gdzie pochowane 
będą 19 bm. o 10 rano w grobowcu ro
dzinnym. Cześć jego pamięoil

St. Polanowski, potomek zasłużonego w 
bistoryi dla ojczyzny rodu, przyszedł na
świat 9 października 1826 w Mo&zkowie, 
powiatu sokalskiego, z ojca Aleksandra i
Emilii z Karczewskich, Ś. p. Poiauowski 
kształcł się na uniwersytecie w Krakowie 
na wya2 iale filozoficznym, gdzie zastały go 
wypadki z 1848 r., które przerwały jego  
stuaya i w Których krał czynny udział. Za 
ten udział w tych wypadkach asenterował 
go rząd za karę, jako prostego żołnierza i 
dopiero po 7 latach udało się go uwolnić 
wpływom rodziny. Następnie objąwszy mają
tek rodzinny Moszków, pozostający w posia
daniu Folanowskieh od czterech wieków, zaj
mował się żyro sprawami pnblioznemi, a 
przodewszystkiem dobrem ludu w swoich 
dobrach.

W roku 1857 zawarł ś. p. Polanowski 
związki małżeńskie z Zenobią Kruszewską. 
W r. 1863 brał czynny udział w organiza
cji powstania i byl członkiem rządu naro
dowego, stojąc na czele skarbn. Ml r. 1862  
zaraz w I kadencji Sejmowej otrzymał man
dat po ks Lubomirskim, a odtąd zasiadał 
w sejmie bez przerwy, wybierany s mniej
szych i większych posiadłości. Jako marsza
łek r.dy powiatowej sokalskiej, zakładał

Klaki 9 Cylindry, Kapelusze,
Krawaty, Koszule, Kołnierze, Mankiety i Rękawiczki

p o le c a  „Magazyn K w ości“ mil firn} E. Macharski
Lw ów, róg nlioy Jagiellońskiej 1 Trzeciego Maja.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 16 Stycznia 1898. Nr, 16.
szpitale i przytułki. Od r. 1866 pracował
aa pdn polit* (zaym wespół z (Jołuchow- 
akim i Ziemiałkowskim.

Z m arli. W Krakowie Lueyan Malinow
ski, członek akademii umiejętności i profe
sor filologii słowiańskiej na wszechnicy Ja 
giellońskiej.

Szkoła gospodarstwa domowego. 
Z dniem 3 lnt«go rozpocznie się nowy p ę- 
ciomiesięczny kurs praktyczny gospodarenva 
domowego, po szkle wydziałowej żeńskiej 
im. królowej Jadwigi ul. Akademicka 1. 9. 
Wpisy odbywaó się będą od dnia 20 sty
cznia br. w godzinach urzędowych w kan- 
oelaryi dyrekoyi szkolnei. Obiady wydawaó 
będzie szkoła gospodarstwa domowego w a 
bonamencie do domów jak dotąd.

Z towarzystwa łyżwiarskiego. Za 
powiedziany występ „Alexandrów“ na sta 
wach Panieńskich, ze względów ns nieusta
lony jeszcze stan powietrza, odłożony został 
do przyszłej nied ieli, t. j. na dzień 23 
stycznia r. b. Dnia 16 b. m. odbędą się 
wyścigi młodzieży na lodzie, które według 
poprzedniego już ogłoszenia, z powodu od 
wi iy poprzednio odbyć się nie były mogły,

Odeayt popularny. prof. dr. J. Lim- 
baoha : „O grotaeh podziemnych Krainy i
Ojcowa* odbędzie się w niedzielę 16 b. m. 
w szkole św. Anny t  godz. 5 pe poł.

Z Koła literacko - artystycznego. 
Pierwszy w tym karnawale wieczór z tań- 
oami odbędzie się — jak już donosiliśmy — 
w pon edziałek, d. 17 b. m. o godzinie 3 
wieczsrsm.

W ydział Tow. praw niciego lw ow 
skiego przypomina członkom i osobom za
proszonym z poza grons Towarzystwa, że w 
poniedziałek 17 stycznia o godz. 6'/i wieoz. 
odbędzie się w lokalnośeiach Tow: wykład 
prof. dr. Rosenllitta z Krakowa p. t. „Pra 
wo karne i nowa procedura oywilna.“

k a len d arz  Dziś d. 16 stycznia: Mar 
oelego. — Jutro dnia 17 stycznia: Anto
niego.

Wschód słońca # g. 7 min. 62, zachód 
o g. 4 mia. 29.

Ostatnie wiadomości
Sejmowa kom isya kom asacyjna od 

była d łużsie  posiedzenie, na którem 
przeprowadzono generalną dyskusyę 
n«d przedłożonymi przez W ydział kra 
jow y projektam i trzeoh nstaw  agrar
nych, mianowicie o komasaoyi g run
tów rolnych, arondaoyi lasów i po
dziale, względnie regulaoyi wspólnych 
praw użytkow ania i zarządu gruntów  
Wspólnie używanych.

Nąj szczegółowej zastanaw iano się 
nad projektem  ustaw y o gruntach 
wspólnie ażywauyoh, który to pro jek t 
przed innymi postanowiono wziąó pod 
obrady.

Podstawę dyskusyi stanowił prze 
robiony przez referenta komisyi pro
je k t W ydziału krajowego.

R ferent profesor Piłat przedstaw ił 
główne zasady projektów tych trzech 
ustaw, a przeszedłszy następnie do 
projektu ustawy o gruntach wspólnie 
używanych podniósł, że ze względu 
na stosunki naszego kraju wypadnie 
oo do gruntów  wspólnie używanych, 
jako pastw iska i oo do lasów, pomi
nąwszy bardzo wyjątkow e wypadki, 
dążyć do regulaoyi wspólnego używa
nia tych gruntów, nie zaś do ioh po
działu. Natomiast podział może być 
dopuszczony przy gruntaoh używa
nych wspólnie, jako łąki lub ro le ; 
takie używanie trafia się, jak  dowo
dzą sprawozdania wydziałów powiato
wych na Podgórzu karpackiem.

Prof. Piłat zapowiedział, że w szoze- 
gółowej dyskusyi przedstaw i komisyi 
wnioski zdążające do przeniesienia 
znaoznej części kosztów tego postę
powania regulacyjnego z interesow a
nych na fundusz krajowy, k tóry  w 
■woim czasie pokrywał w zupełności 
koszta postępowania w sprawach ser
witutowych.

W dyskusyi, w której brali udział 
n ie c ą 1 wszysoy członkowie komisyi, 
zgadzali się wszyscy na potrzebę ure
gulowania użytku pastw isk i lasów, 
wskazująo również na trudności wyni
kające z różnorodności stosunków miej- 
■oowyoh lub z niedośó śo słej w pra
ktyce granicy pomiędzy majątkiem a 
dobrem gminnem, a następnie pomię
dzy dobrem gminuem a własDOŚoią 
spółek włościańskich.

Pp. Vayhinger i Klemensiewicz 
wskazywali na t o , że w okolicaoh 
podgórskich zaohodniej części krajn 
zachodzą nader liczne wspólnośoi go- 
spodaroze pod względem używanie łąk, 
a nawet pól, które powinny być roz
wiązane przez podział.

Komisarz rządowy radoa Łoś po
dał do wiadomości komisyi, że w cią
ga posiedzenia otrzym ał z m inister
stwa i wagi i pr pozyoye zmiany nie- 
kt ry< h postanow ię! projektów  ustaw  
p rzełożonych  pr^az W ydział krajowy. 
Nadfo m inisterstw o rolnictw a wyśle 
do Lwowa referen ta celem wzajem
nego wyjaśnienia i wyrównania ró
żnic, jakieby powstały w toku obrad 
komisyi pomiędzy jej zapatryw aniam i 
a stanowiskiem rządu.

W końcu komisya jednom yślnie u- 
chwaliła przystąpić na najbliźszem 
posiedzeniu do dyskusyi szczegółowej 
nad projektem  ustaw y o podziale 
względnie uregulowaniu użytku g run
tów wspólnie używanych.

Wydział krajowy na sobotniem po 
siedzeniu uchwalił przedłożyć sejmo
wi na sesyi bieżącej pro jek t ustawy 
zmieniającej obowiązująoą obeonie u- 
stawę krajową o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego szkół ludowyoh 
w kierunku zniżenia la t s łh ib y  z 40 
na lat 35.

Vi terland wyraża w  liście berliń
skim obawę, że konsulat niemiecki, 
który kreowany będzie w Piadze, nad
używany być może do celów polity
cznych. Uzasadnienie tej obawy widzi 
w artykule Voss. Z tg ., który przem a
wiając za kreowaniem konsulatu od
wołuje się na niebezpieczeństwo, w ja 
kiem znajdowali się Niemoy podczas 
ostatnich rozruchów, a w drugim  do
piero rzędzie wysuwa potrzeby han
dlowe.

Times donosi z A ten : Dnia 12 bm. 
m inister spraw zagranicznych i dele
gaci mocarstw podpisali projekt usta
wy o utworzeniu międzynarodowej ko
misyi dla kentroli doohodów, przezna
czonych na spłatę zagranicznego dłu
gu. P ro jek t ten przedłożony będzie w 
Izbie poselskiej.

Rząd turecki postanowił zamówić 4 
nowe okręty pancerne 6 krążowoów i 
4 łodzie torpedowe.

Sztokholm ski profesor Nordenskjold 
uwiadomił szwedzką Akademię umie 
jętności, że m inisterstwo spraw zagra
nicznych otrzymało wiadomość, we 
dług której między d. 4 a 7 sierpnia 
1897 roku osoby wiarygodne w angiel
skiej Kolumbii dostrzegły balon pod 
53° 30‘ półn. szer., 121° 3CH wsch. dług., 
a 7 mil na północ od jeziora Q«esnel. 
Prof, Nordenskjold je s t tego zdania, 
że pożądanem byłoby bliższe zbada 
nie tej wiadomości.

P rojekt utworzenia międzynarodo
wej komisyi finansowej dla Greoyi 
stanowi, że każde mocarstwo będzie 
miało w niej delegata; każdy delegat 
będzie z kolei przez pół roku przewo
dniczył Na pokryoie procentów po
życzki będą wyznaczone różne podatki, 
monopole i doohody o owe w sumie 
47 milionów franków rocznie. Pobo
rem  zajmie się greckie towarzystwo 
prywatne, które co tydzień ma odsta
wiać ma dochody. Nadto oo do pokry
cia procentów ręczy w razie niedebo 
ru Greoya. Nadwyżki tyoh dochodów 
będą obracane na umorzenie starego 
długu, który na trzy kiasy o rozmai
tych małyi h procentach początkowych 
będzie podzielony. Giełdy przyjęły ten 
projekt przychylnie; wszystkie po- 
żyozki greokie podskoozyły o 3 pro.

S y t u a c y a .
W! dcń d 10 stycznia.

Fremderiblatt zaznacza, że po one- 
gdąjszem posiedzeniu sejmu czeskiego, 
widoki ugodowe w Czeohaoh znacznie 
zmalały

jN. fr. Presse stw ierdza, że mo
żność porozumienia s i ę  stronnictw  w 
sejmie czeskim, uważać należy za wy
kluczoną.

P raga  d. 15 stycznia.
Narodni L isty  i Politik konstatują 

zgodnie, że po onegdajszyoh zajściach 
w sejmie ozeskim, akoyę ugodową u- 
ważać można za pogrzebaną.

Posłowie niemieccy na odbytej 
wozoraj naradzie uchwalili wytrwać 
na stanowisku opozyoyjnem.

W iedeń d. 15 styoznia.
Koła rządowe stanowczo zaprze

czają pogłosce, jakoby rokowania rzą 
du z morawskimi Czechami miały być 
odroozone na ozas nieograniczony, a 
Fremdenblatt donosi, że konfereneye 
br. Gautsoha z Morawianami prawdo
podobnie z końcem stycznia się za
czną.

Wiedeń d. 15 stycznia.
Reiehttcchr nazywa domaganie się 

cofnięcia rozporządzeń językowych 
prostym  uporem  i tw ierdzi, że na ka
żdy sposób trzeba będzie wróoió dc 
zasad ugodowych konferenovi z roku 
1890.

P raga  d. 15 stycznia.
Wolf i Bendl zwołują wielkie zgro

madzenie wyboroze do Trutnowa, gdzie 
ma się odbyć uroczyste przyjęcie po 
słów.

Praga d. 18 styoznia.
Rada m iasta Żatoa uchwaliła rezo- 

luoyę, domagająoą się od posłów nie- 
mieckioh, aby w żadne rokowania oo 
do rozporządzeń językowych nie wcho
dzili i aby prowadzili jak najostrzej
szą opozycję.

Wiedeń d. 15 stycznia.
F. fr. Presse ostro atakuje  rezolu- 

oyę sejmu tyrolskiego, która potępiła 
obstrukcyę parlam entarną i nazywa tę 
uchwałę niepatryotyozną.

P rag a  d. 15 stycznia. 
Konferencyn posłów niemieckich 

postanowiła prowadzić dalej dotych 
czaBOwą taktykę w sejmie i wybrać 
wspólny kom itet. Wybrano do nie 
go posłów : Sohlesingera, L ipperta,
Nitschego, Funkego, PergePa i Hein 
zla z party i postępowej, posłów zaś 
Schueckera, Pradego i Reinigara z 
party i ludowej n iem ieckiej; oprócz 
tego jako zastępcę radykalnych p. 
Wolfa, a jako  zastępcę ohrześoijańsko- 
sooyalnych posła Opitza. Na posiedze
niu sejmu w poniedziałek spodziewają 
się oświadczenia nam iestnika.

'I G R A M  ¥
Wiedeń d. 15 styoznia.

Na konferencyi br. Gautsoha z po
słami morawskimi, k tóra ma się odbyć 
dziś br. Gautsoh zaproponować ma 
dla Moraw system, według którego 
wszystkie miasta z własnym statutem  
nzuaueby były za dwujęzyozne. W in 
nych okręgach do dwujęzyoznuch za- 
liczauoby te miasta, w których żyje 
oo najmdiej 10 procent ludności, uży
wającej drugiego języka. Według L i 
dovych Novin, Niemoy morawscy od 
rzuoiii tę propozyoyę i domagają się 
bezwarunkowego zniesienia rozporzą
dzeń językow ych i status quo ante.

Rozeszła się pogłoska, żo zapowie
dziana konferencja barona Gautsoha 
z posłami morawskimi została ua ozas 
nieograuiezouy odroozoną, a to pod 
wrażeniem zajść w sejmie czeskim.

Wiedeń d. 15 styoznia.
Z uzupełniających wyborów do sej

mu z jednego z okręgów m iasta Wie
dnia wyszedł antysem ita W eisskirohner 
przeuiw narodowcowi Hoerlemu.

Po wyborze omal nie przyszło do 
awantur, tylko polioya przeszkodziła 
bójce antysem itów z narodowcami.

Wiedeń d 15 styoznia.
Milan złożył wizytę m inistrowi Go- 

luchow8kiemu.
Wiedeń d. 16 stycznia.

Dr. R ittner z rodziną udał się na 
pobyt do Nervi.

B idHj.6-.zt d. 15 styoznia.
W gminie Pegamar wybuohły roz 

ruchy robotników rclnyoh, Powstało 
zbiegowisko pr/.ed mieszkaniem bur 
mistrza. Jeden z robotników przebity

został przez żandarma i um arł na 
miejscu.

Budapeszt d. 15 stycznia.
Izba magnatów przyjęła przedłoże

nie o prowizoryum ugodowem z Au- 
stryą wszystkim i głosami przeciw j e 
dnemu.

Budapeszt d. 15 styoznia.
Ruch agrirno-socyalny na Alfól- 

dzie (w oentrum Węgier) niesamowite 
przybiera rozmiary. We wielu miej- 
soowośoisch nie je s t  żandarm erya w 
stanie powściągnąć w ybryków i ra 
buntów .

Linc d. 15 stycznia.
Ltnzer Yolksblatt, organ ks. Eben- 

hooha nazywa zdradą stanu w ystępy 
niemieckich narodowców, a w niem ie
ckich uniwersytetach widzi rozsadniki 
antypaństwowych tendencyj.

Insbruek d. 15 styoznia.
Sejm tyrolski uchwalił rezoluoyę 

potępiającą zajścia w parlamencie, a 
pochwalającą akcyę ugodową rządu w 
Czechach i na Morawie.

N im burg  d. 15 styoznia.
W miejscowości Krinetz przyszło 

do rozruchów skierowanych przeciw 
żydom. Znieważono cm entarz żydow
ski.

B erlin  d. 15 stycznia.
Wbrew wiadomości, podanej przez 

Beri. Tayeblatt z Londynu, jakoby 
Nieme, zam ierzały, wraz z Anglią, 
gwarantować nową pożyczkę ohińską, 
oświadcza Bank niemieoki, iż woale 
nie wchodził w układy z syndykatem  
chińskim.

W przyszłym tygodniu rozpocząć 
się ma tu ta j bezrobocie czeladników 
szewskioh.

B erlin  d. 15 styoznia. 
Wedle doniesienia „Biura Dalziela“ 

nie podpisano joszoze układu do tyczą
cego Kiao-Czau, gdyż Japonia sprze
ciwia się wszelkiemi siłami porozu
mieniu Niemieo i Chin na tym  pnn- 
koie.

B eriln  d. 15 stycznia.
Urząd adm iralic ji oirzym ał depeszę 

donoszącą, że pancerniki „Deutsohland“ 
i „Gefion“, płynące pod wodzą księoia 
Henryka na wody chińskie, minęły 
dziś rano wyspę Perim na morzu Czer- 
wonem.

P ary ż  d. 15 styoznia.
Dzienniki dzisiejsze ogłaszają od

powiedź Zoli do stowarzyszeń studen
ckich. W odpowiedzi tej broni się Zola 
przeoiw zarzutow i, jakoby zaozepił a r 
mię. Chce on tylko wyświecić agitaoye 
niektórych przywódców, którzy kom- 
prom itują armię.

Żona skazanego Dreyfussa w ysto
sowała do posła Cavaignaoa list, w 
którym zaprzecza wypowiedzianemu 
przezeń tw ierdzeniu, iż mąż je j już 
po zasądzeniu przyznał się do tego, 
iż utrzym yw ał Btosunki z Niemoami, 
ale usprawiedliw iał tię  tem, iż ozynił 
to jedynie w tym celu, aby otrzymać 
od Niemców ioh tajemnice.

Do dziennika Journal donoszą z 
Nancy, że uwięziono tam byłego pod
oficera i żynieryi Foussa pod zarzu
tem szpiegostwa.

P a ry ż  d. 15 stycznia.
W wysokioh sferach sądzą tu, że 

Niemoy porozumiały się oo do Chin 
z Anglią. Rozbiór Chin uważają za 
nieprawdopodobny, i zapewniają, że 
Franoya nie sięgnie po żaden kawałek 
Chin, dopóki n ik t się w sferę je j in te
resów w Chinach nie wtrąci.

Cetynia d. 15 styoznia. 
Książę Mikołaj nadał austro-węgier- 

skiemu m inistrowi rezydentowi Ku
czyńskiemu wielką wstęgę orderu Da- 
niły.

Pon tebba d, 15 stycznia. 
Włoski dworzec kolejowy zgorzał 

do szczętu.

M adryt d. 15 stycznia 
W czasie, gdy w pałacu królew

skim odbywała się narada gabinetu, 
nadeszła od generała Blanca depesza 
z Hawanny donosząca, że wybuohła 
tam rewolucya ludowa. Szczegółów 
o niej dotąd me ma.

Kalkuta d. 15 styoznia.
W okręgu Dekkan napadli powBtań- 

oy na angielską kom isję mierniozą 
pod wodzą kapitana Burna. Wyprawa 
składała się z 200 tragarzy i sipayów. 
Znaczną ozęśó tubylczych żołnierzy 
eskorty wymordowano, wielu odniosło 
rany. Kapitan szukał ratunku. Przy
bywszy 130 mil na wielbłądzie, dotarł 
do Orm&ra. Zbuntowane szczepy pod
niosły się przeciw chanowi keiaokie- 
mu. Omara zagrożona. Wojsko chana 
obsadziło fort Nasirabad.

L ondyn d. 15 stycznia. 
Daily Telegraph dowiaduje się z 

Wiednia, że rząd niemieoki wkrótoe 
złoży urzędowe oświadczenie w myśl 
propozycyi Balfoura (w jego mowie 
w Manchestrze), że wszystkie państwa 
m ają używać zupełnej swobody w han
dlu z Chinami.

Nowy Jo rk  d. 15 stycznia 
Biuro Reutera donosi z Hawanny : 

Onegaj rano około 100 c z y n n y h  ofi
cerów, rozdrażnionych atakami prasy 
na armię hiszpańską na Kubie, w tar
gnęło do redaki yj dzienników La Di- 
scussion i E l Bcconcentrado. Oficerowie 
powybijali szyby, zniszczyli prasę dru 
karską i znieważyli współpracowników 
obu pism. Tłum , liczący około 1000 
isób, towarzyszył oficerom, wznosząc 

okrzyki: „Niech żyje Hiszpenia“. Zbie
gowisko rozproszyło się; wkrótce je 
dnak zgrom adziły się ua innem  miej
scu gromady, które wybiły drzwi w 
redakcjach dzienników Diario i De la 
Marina, żandarm erya lozprószyła eks 
oedentów. Miasto wygląda jak  wo
jenny obóz. Amerykańskiego konsu
latu strzeże oddział hiszpańskiego

Według doniesienia r Key-West, 
wysłane do Hawanny krążownik „Mai- 
ne“ i dwie łodzie torpedowe.

y .

— Losowania. W ciągnienia losów 
serbskiej pożyczki padła główna wy
grana 90.000 fr. na ser. 3816 nr. 30, 
druga 10.000 fr. na ser. 939 nr. 17, 
trzecia 3.500 fr. na  ser. 3814 nr. 4.

Serbskie losy ty ton iow e; główna 
w ygrana 100,000 fr. padła na ser. 
7618 nr. 18, druga 1.000 fr. na ser. 
5809 nr. 16, trzecia 500 fr. na ser. 
2141 nr. 87.

W iedeń dnia 15 stycznia Przed zan- 
knieciem wczorajszej giełdy notowano kredyt) 
357'25, Kredyty węgierskie 383 50 Anglo- 
banki 161 "50, związku banków, 260 — 
Unirr.bani 30150 Liindprbank 218 25 
staatsbany —' —, Lombardy — ■— kolt 
nailłabska 267 —, kolei pdłeocno-zanhodnn. 
—' —, tytoniów- 138'50, Runa 251 *—. 
Aljiny 145 50 renta maiowt —•—, Rent>, 
korony węgierskiej 99 65, losy turee. 60 80 
M arki — ■— .

B erlin  dnia 15 styczuia. Przed zam 
knięciein wczorajsi.- gi-ldy notowano : k—dv 
ty anstryjackie 224 75, staatsbany 147 25, 
losy tureckie 116 75.

— Wiodofi d. 15 Styoznia (Talagi. 
sJ-Ckti t j D a i s i i t j  o  g o d ż  2 m in u t
10 * południe, notowane.- a* giełdzie

kredyty 35712 vfęg z, 'eAiC 
kredytowy 384'—. anglobauki 16150, 
Icrdtn bałik. 217 25, feylejr pa^iAw-.w: 
345 —, elbeU»aj 266 —, tytonie
w. 136—, Tupmy 144 10 osy ur , «ie 
6 1 — c ic - la n k .  302 —, ruble 127 62.

2 rynków towarowych.
L w ó w  dnia 15 ily c z n ii. (P rzed ruk  z u 

rzędowej „Gazety_ Iwo * sk .e j-) P s iea iea  10-50 
do 10 85, żyto 7v>0 do 7-i0, ję  -.zmień brow am  
<>•— do b-50, jęczmień pastew ny 0- -  do 0- — 
owies 6-80 do 7 — rzepak 11 50 do 18-25 groch 
® do ił- wyka 5-SC do 5-80, nasienie lniane
- ' — do — , nasienie konopne — •— do  •__

bób do —• , bobik 5-45 do 5'80, hreczka 
7-25 do 7 50, koniczyna czerwona galie. 32 do 
45 —, izwedzka — do — , biała — do 
— , anyż do • -  , kukurndza s ta ra  0 -— 
do O-—, nowa 5 20 do 5 4 0 , chmiel — do 

•—, chmiel nowy na ternuna od 30-— do 
58 —, sp iry tu s gotowy 15-50 do 15-75, na  term i- 
na od 14-25 do 14 50, Tym otka 15 — do 18 — 
W a r a n ty  d o  .

Lwów dnia  15 stycznia 1898. Dom handlow y 
dla ro ln ic tw a i p rzem ysłu  ul. SykBt.uBka 1. 35 
dostarcza całem i wagouami loco stacye kolejowej 
kukurudzę, jęczmień, o .n es  i bobik jak  również 
węgle i wszelkie używ ne gatunki.

Przy jm uje  zamówienia na  nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi sennego.

Za 100 kg. netto loer Lwów : pszenica 10-60 
do 11 1 0 , żyto 7-70 d i  8 —, jęczmień browarny 
6-50 do 7 50, jęczmień pastew ny 5-4# do 5-75, 
owies 6-70 do 7-— , rzepak 12-— do 13-—, h re
czka 7-25 do 7-75, wyka 5-25 do 5 90, lobik
5'90 do  6 20, groch 6 50 do 8 75, kukurndza
5 2 0  do 6 —, koniez czeiwony 2 8 — do 38 —
konicz szwedzki — do —•—, koniez b iały 
28-— do 40 — , sp iry tus za 10-000 l itr  16-75 
do 1 7 - .

Sprawozdanie z targu  zbożowego na K le p an u .
K ra k ó w  14 stye tn ia . 

Składy zbożowe tutejsze są wprawdzie p rz ep e ł
nione, są  to jednak  wszystko p rzesy łk i rosyjskie, 
przeznaczone na wywóz, podczas gdy dowozy 
zboża krajowego są ograniczone Zdaje się także, 
że zapasy są wogóle bardzo m ałe, a w iększa ich 
część znajduje się już  w ręku  pośredników, tak, 
że większego zaofiarowania w tej kam panii nie 
można się spodzmwać — Pomimo to tendeneya 
w hand lu  zbożowym nie wzmacnia się tak  dalece, 
a to z tego powodu, źe odbyt na  mąkę nie jest 
przecież tak  łatwy, jakby być pow inien , gdyż 
konsumeya zastępuje ją  w znacznej części suró- 
g&tami, jak  kartofle i k u k u ru d u , które w s to 
sunku ro  cen zboża stoją nisko.

W tych warunkach tendeneya handlu  zbożo
wego jest wprawdzie stała , jednakowoż dalsza 
zw yżka na razie nie ma miejsca.

Płacono pszenicę b L łą  n 10 80 do 11 25 zł., c ze 
woną nową 1 1 2 5  do 11 80 zł., żółtą  n. 11-25 do 
11 75 zł., żyto nowe 8 58 do 8 90 zł., jęczm ień 
browarny 7 50 do S-ó0 zł., ua kaszę 6'10 do 6‘70 
zł., owies nowy od 7 — do 7 50 zł., owies do 
siewu 0 — do 0-— zł. Koniozyna czerw. • do 
— zł., b ia ła  — do — . rzepak —•— do — •— 
wyka 0-— do 0-— zł. bóó 0 '— do 0"— *z‘ 
W szystko zalOO kilogram ów

kiau:. galicyjski J ia  i przemysłu*
W ied eń  dnia 15 stycznia.
Notowano pszenicę ru je3ień —-— do 

pszenicę na  wiosnę 1179 do 1175, żyto na je :eń 
0-— d O — . żyto na  wiosnę 8'82 do 8 80, owies 
na jesień 0-— do 0-— owies na wiosnę 6 64 
do 6-66, kukurudza na listopad G"— do 0 — 
kukurndza na  maj-czerwiec 5-55 J 5-57, rzeoak 
na styczeń-luty 13 31 do 13-50. Spirytus kontyn* 
geutowy 10.000 1. “L  zaraz do oddania 1*-— 
do 18-10.

Przyjechali do Lwowa.
D';.-:s: 15 stycznia.

Ilotel Europejski. ' Br. Jorkasch i Ka
rol Glanc radca dworu z Wiednia, A. Fi
scher z Budapesztu, H. Sauerteicb z Wie
dnia, K. Alzner >. Żółkwi, Z. Cieński z 
Brzeźan, A. Raszewski z Rusooic.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada). 

Obrońca w sprawach karnych

D r .  d B mc u n .ó L
otworzył kanoelaryę a iw okaoką we 

Lwowie ul. Kościuszki 1. 6.

Władysław Barącz
były dyrektor tea tru  hr. S karb i

udziela lekcyi śpiewu i deklamacji
nlioa Akademioka 25.

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca lerPata
aptekarza w Neunkirchen

(niższa Austrya)

Franciszka Wilhelma
jest we WBzystkioh aptekach w pakie

tach po 1 złi. do nabycia.
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ANATOL KRZYŻANOW SKI.

J oJig i kamienia.
CZĘŚĆ II. 

Złoty oieleo.

(Ciąg dalszy.)

W tym  celu już  nawet gięgnęła rę 
ką do kiesaeni, aby się przekonać, czy 
ma koronkową ohusteozkę, bo prze
cież w takiej uroczystej chwili w ypa
dało podnieść do oozu prawdziwą va- 
lencienne.

— Aoh, ma chere Laurę I — rozległ 
się nagle głos od progu — oałe trzy 
dni cię już nie widziałam !

t  stro jna współzawodniczka w ele- 
ganoyi a zarazem niby przyjaciółka 
radozyni, prezesowa Rońska zjawiła 
aię najniepotrzebniej w salonie pani 
Malinieckiej.

Z oczu gospodyni domu strzeliła 
błyskawica nieohęoi. Panna Adela za- 
oięła usteczka, a trzym ając wciąż pię
kny bukiet księoia, przysunęła się i 
■tanęła tak blibko niego, jak  gdyby

tem już  chciała zaznaczyć prawa swe 
na przyszłość.

Prezesowa jednym  rzutem  oka ob
jęła  całe położenie i zrozumiała, że 
trafiła na jakąś ważną scenę, na pod
danie się fortecy zapewne, lub anuek 
towanie oboyoh prowincyj ; witająo 
się przeto, dodała szybko:

— Och, ja  tylko wpadłam na mi
nutkę, aby oię uśoiskać, ma toute chere, 
a zobaozywszy jak  wygląda nasza pię
kna uwielbiana czarodziejka, która 
tak wszystkim  serca zawraca, zapytać, 
czy nie będzie dzisiaj na operze f

Pani Malinieoka rzuciła badawcze 
wejrzenie na córkę, myśląo równocze
śnie, iż byłby to pierwszy przedsmak 
tryum fu — ukazać się w loży z księ- 
oiem, wziętym już  jaw nie na własność; 
wzgląd wszakże, iż jem u mogłoby to 
być niemiłem, kazał jej wymijającą 
dać odpowiedź.

— Ooh, nie wiem jeszoze; oo pra
wda jednak, wieczór dzisiejszy wolę 
w rodzinnem spędzić kółku.

Na nstaoh Koreckiego błysnął po
nownie uśmieoh dwuznaczny. Rozu
miał on doskonale, iż owo rozczulają
ce „kółko rodzin e “ nie mogło się o- 
graniozać do dwóoh tylko osób, lecz 
że i on zaliozonym byl z góry do jego  
grona. Dziwna rzecz, jak  drobne szoze- 
góły, które przed dwoma dniam i je 
szoze byłyby go rozrzewniały, dziś, 
gdy łuska spadła z oczu, a czar minął 
bezpowrotnie, śmieszyły go tylko.

— Ooh, Bkoro tak, nie namawiam

cię wcale, żyoie domowe, to rzecz 
stokroć milsza od opery — odparła 
sentencyonalnie znana z zamiłowania 
do zabaw prezesowa.

— Masz pani najzupełniejszą słu
szność — przyznał książę — szkoda 
tylko, że mało kobiet myśli u nas 
w ten sposób.

— Mało ? cóż znowu 1 Takie uprze 
dzenia panu, mon prince mniej się 
przebaczają, niż komu innemu. Mam 
nadzieję, iż wkrótoe przekonasz Bię, 
że jes t zupełnie inaczej, i odwołasz 
skwapliwie cet aphorisme barlare.

— Przekonasz się ale d tes propres 
depenses — myślała złośliwie gospody
ni, pooiągająo „drogą Loroię“ ku ka
napce, stojącej w drugim  rogu salonu.

— Brr... — w strząsnął się książę 
w duszy — brońźe mię Boże, abym 
miał własnym kosztem robić podobne 
doświadozenia.

— Więo pan sądaiaz na seryo — 
rzekła w tej ohwili panna Adela z ła 
godnym w pięknyoh oczach wyrzutem  
— że my przenosimy zabawy nad ci- 
rzę źyoia rodzinnego ?

I, siadając na m aleńkiej kozetce, 
osłonionej cieniem wielkiego m irtu, 
wskazała mu miejsce obok siebie.

— A ozy tak nie Jest?  — zapytał 
ciekawie

— Książę, zkąd ten  brzydki soe 
ptyoyzm f  Wolę pana w fazie rycer 
skisj w nas wiary, bo ona ci o wiele 
lepiej przystoi.

— Ale ozy zbytnie zaufanie nie

graniczy z naiwnością czassm? — za
pytał książę z lekkim  odcieniem go
ryczy.

— Nie, natury  tak  jak  pan szla
chetne, zasługująoe same na wiarę zu
pełną, powinny i o innych nie wąt pić. 
Nie przeczę, że bywają w yjątki, ale 
chyba tak rzadkie, iż wedłng mnie, 
nie warto o nich wspominać, ii vaut 
tnicux se tromper avec passion, que dou- 
ter indifferemment. Zresztą, oo do zabaw 
to każda a nas w pewnej mierze od
dawać im się musi, bo to obowiązek, 
jak i na nas nakłada stanowisko. Raz 
jednak spłaciwszy dług ten apołeozeń 
stwu, które ohce mieć takie ogniska 
ruchu i życia, później, po tym  paroty- 
g odmowy m karnawale, rzuoonym na 
ofiarę Molocha, ka^da z nas a tem 
większą rozkoszą zamyka się w ramach 
domowyoh swyoh obowiązków i uczuć 
serdecznych.

— Zdanie takie z u st pani podwój
ną sprawia mi radość, budzi bowiem 
otuchę, iż prośba, a jak ą  tu prayaae- 
dłem, zostanie może pom yślnie wyałn- 
chaną.

Panna Adela pochyliła z dziewi- 
ozem zawstydzeniem  m isternie u fry 
zowaną główkę, a ohoó pod apuszozo- 
nemi powiekami zabłysnął promień 
tryum fu, rączka podniosła równocześ
nie bukiet do tw arzy, tak, iż patrzą
cemu z boku księoiu trudno było osą
dzić, ozy upaja się tylko jego wonią, 
czy karminowe usteczka z tkliwością 
na kwiataoh spoczęły.

Nastąpiła krótka cisza. Panna Ade
la czekała na dalszy oiąg tak obiecu
jących wyrazów, książę milczał.

W reszcie przyszło jej na myśl, iż 
nie chce zapewne mówić wobec pre
zesowej, która półgłosem opowiadała 
coś żywo i że z ostateoznem w ynu
rzeniem czeka, aż pozostaną sami.

— Co książę robiłeś przez te długie 
dwa dni, w ktćryoh nie mia.yśmy 
przyjemności widzieć panu? — zapy
tała w końcu, pierwsza przerywając 
ciszę.

— O, upłynęły mi one nader szyb
ko i poźyteoznie — brzmiała odpo
wiedź, — Wozoraj przebyłem wieczór 
w bardzo miły sposób, bo w kółku ro 
dzinnem, o którego uroku mówuaś mi 
przed chwilą tak wymownie. Przeczu
łem widać zdanie gdyż spędziłem go... 
otoczony memi wnuczętami.

Tn spojrzał oiekawie w oczy pan
ny Adeli, choąo z nioh wyczytać, j a 
kie słowa te zrobią na niej wraże 
nie.

— Maleństwa bardzo były rade dzia
duniowi, chociaż je  zaniedbał w o- 
Btatnioń czasach; a że Tamięoka, któ
rą kocham jak  własne dzieokc, pro
wadzi je  wzorowo, więo parę godzin 
przebytych tam praw dziw ą sprawiło 
mi przyjemność.

Panna Adela, nie wiedząc, co m y
śleć o tej dygresyi ku wnuczętom, u- 
ważała ją jako koncept wątpliwego 
smak*. Na szczęście, odejś ie prezeso
wej, k tóra w przelocie tylko rzuciła:

Adieu, mon prince, adieu ma toute belle1 
uwolniło ją  od odpowiedzi. Gdy j e 
dnak wraz z prezesową i pani Mali
nieoka zniknęła za fałdami ciężkiej 
portyery, zwróciła się do towarzysza 
z całą. niezakłóconą nmzem słodyczą.

— Że wcaoraj pani Tamięoka za
bierze pana z eobą, z góry się domy
śliłam ; ale cóż dzisiaj robiłeś, książę? 
Miałam urazę, że po wypadku na 
przejażdżce nie pokazałeś się wcale.

— Dobroć pani w zrusza mnie g łębo
ko — wyznał Korecki, podnosząc de
likatne jej paluszki ze ozoią rycerską 
do ust- Darząc mnie nią, przeozułaś 
pani chyba oudowną intnioyą kobiety, 
że dzisiejszego rauka więcej niż k ie 
dykolwiek myślałem o niej, że stano
wiłaś pani wyłąozny przedm iot mego 
zaj ęcia.

— Czy tak ?  I w jakiż to sposób?
— W idziałem cudowny, pcezyą swo

ją  i prostotą przeraawiająoy do duszy 
obrazek. W śród chmur, piękna, ete
ryczna postaó kobiety, srebrnym  blas
kiem księżyca oblana, zbierała ułudne 
gwiazd promienie, rzucając ozęśó ioh 
na świst, u stóp jej się śoieląoy. Zja 
wisko miało rysy  pani, a widziałem 
je  w praoowni... Lackiego.

(C. d. n.)
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U  a Gwiazdkę!
Wi lki wybór dzieł ilustrowa
nych, francuskich i polskich, 
książek do nabożeństwa, ozdo
bnie oprawnych, obrazków i ar

tykułów dewocyjnych
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

w  Krakowie
Rynek 30, róg Szewskiej.

DRODNE OGŁADZENIA
po 1 ct. td  wyrazu.

U 7 AN N  F d ług ie  po złr. ].'■—" i l i -—, 
naaiidow e po *łr. 6-— i 7 50, Łlu- 

zsty pokojowe po z łr. 8 50, 17-— , 1 8 —, 
27 — i 30-— , poleca P 'O tr Corzągtowgki, 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitul
n y  1 (nap rze .iw  katedry).

I lL E S Z K i N I A  złożonego z pokoju i 
1*1 przedpokoju lab  dwu pokoi (bez urnę- 
blo a o i ; ) a raz z ciiłim  utrzym aniem  po- 
izak u je  się przy zacnej rodzinie. Z głaszać 
s i ę : 9karbkow ska 5, drzw i nr. 1*.

F O S Z U K U JĘ  PO SA D Y  rządcy ekono- 
ni.cznego lub k o a tro lo ra  na  tantiem ę. 

N a  żądanie m ogę kaucyą służyć. Łaskaw e 
zapy tan ia  pod M H  Lwów 10 (Łyaza- 
kowgka 61) poete restan te . 373

Of B O D N J k  oraz chm iolarz i paeiecznik, 
żonaty, dobrze pi leucny, poszukuje 

micj°ca Earaz. O grodnik  w K nsia tye/ach  
p. S irzeliska  377

HO T U N D A  futrzana i duża m iednica 
mosiężna do sprzedania. U lica Zim c- 

rowieza 2 ; dozorca wskaże.

PRF-M JOW AN E m edalam i tutki Niemo- 
jowskiego są wg ędzie do nabycia.

I I '  P D  n® ^ on'e’ w łasnej roboty, z ow- 
IN u L łS  ezej w ełny, dn ie, ładne, w pasy 
e s .rn e  z pąsowem lub z żółtem , po z łr. 
6 ‘50 sztuka. Dwór Łapszyn-B rzeżany.

Dr. G. J łg er a  bieliznę orygi
nalną normalną z fabryki W. Ben 
gera Synów sprzedaje podług cen
nik a fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Hal.cki 3.

Kaina aabywaó przez każdą księgarnią 
■wieńczoną nagrodą, w is t ła  w 3'i na
k ładz ie  broszurę radoy Dr. med. M ullera

I  nzdrażn ieniii systemu nerwowego
W ełn a  wysyłka po 60 ot. w m arkach 

pocztowych. 1661
fu r t  HSber, Bi a unsohwelg.

Czarne materye jedwabne '
najlepiej farbow ane z gw arancyą dobrego i trw ałego noszenia. Sprzedaż wprost R  
d la osób prvw atnych , oclone i ofrankow ane tow ary  do domów po canacb fa
brycznych Tysiące listów  pochw alnych. Próbki białych i kolor jedw abi franco.

SeidenstofF- Fabrik  - Union ‘2355a

A d o lf Grieder &  C ie, Kgi Hofl,, Z lir eh (Schweiz).

PYROLINĘ
iake najlepszy i ra jta ń sz r  środek no o- 
św ie tlen ia  b u d y n k ó w  g o sp o d a r sk ic h ,  
g o r z e lń ,  m ły n ó w , ta r ta k ó w  itp . poleca 
i utrzym uje n a  sk ładzie głów ny za.itępca 

dla Ord.licy i i Bukowiny

A N T O N I K O F jLEK
L w ó w , B ra jero w sk a  14.

Cenniki g ratis. Odsprzedającym stos. rab at

Krople do z ę b ó w
daw niej Liton zwane) uśm iercają  n a ty ch 
m iast ból zębów. F lakon  40 i oiJ ct. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascha, w S try  
ju  w aptece J . Drągowskiego. 1365

Aptekarza SchneiWa
H erba ta

przeciw kaszlowi
i P ro szek

przeciw katarom
z St. Georgs-Apotheke, W iedeń, V,2 Wim 
m ergasse  33 , podług p zepisów  lekarskii-h 

I przyrządzone , są niezaw odnem i, wy próbo 
w ajem i środkam i, przeciw kataralnym  sła 
bośeiom organów oddechowych , przeciw 
uporczywy i kaszlom , c h ry p ce , zaflegmle- 
nlu, astm ie itp ., usuw ając flegm ę, uśm ie
rza jąc  kaszel i wyw ołując ustąpienia dusz
ności. — Proszek 50 ct., należąca do tego 
herbat* 50 ct.; pocztą o 20 ct. więcej na 
opakowanie 1 list przesvłkow y. W ysyła się 

pocztą najm niej 2 paczki.
S i Georgs-Apotheke, Wiedeń V 2, Wimmer- 

gasse 33.
U prasza się nwazać na m arkę ochronną 

S i  6eorgs-Apotheke 
O g ło sz e n ie  w y c ią ć  i n a d e s ła ć .

KSIĘGARNIA
S. A. K rz y z a n c w s lic p  w  Krakowie

poleca
d s ie ła  naukowe pedagoga Reusrera p. t

Wina
stu łuw e, b iałe  i 
czerwone, z kró 

luwsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej

wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

najłatw iejsza do bardzo prędkiego 
a  gruntownego n au tzem asię  języ
ków obcych bez nauczyciela, z ob
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na końcu każdego dzieła :

t u  P o l s k o - K l e m i e o k t ,  
kurs wstępny (Elemen- 

| , u u i u u u » i h i u  ta rz )  p i  5, 3t>, 52 ct. 
kur* I-szy 95 c t , kurs II. złr. 2-30; kom 
p le t (oba kursy) złr. 3 —.

r (l P o l s k o - F r a n o u s k i ,  
k u rs  I-szy 13 zeszytów. 

„ u u o i s u » u s h  k u n  I l-g i 24 zeszytów. 
G ram atyka Polsko-F rancuska  10 zeszytów 
po 22 ct. N a  zaliozkę w ysyła się  tylko 
20 , 10 lub przynajm niej 6 zeszytów.

l i  P o l a n e  A n g i e l s k i ,
k u rs I. złr. 1*12, kurs 

j i u u u t v u i i u v u  II. z łr. 1 8 0 , k o m p lit
i f r . 2-62.

P r z e w o d n i k  z r->z- 
mł-wkami angielsśiem i. 
w ydanie II. znacznie

Stalowe H  O dcyle
z a w sze  ostre
ejotząrizone z najlt-f szrgo ety - 
J j j tk i ig o  matt-rjału, kiok fał 
• z j uy  t i mi ż i ' wj .  piik-yi-zn 
izecz na gotoleitź. Crnm ki gra 
tis  i ii ani o w ysyła Kaszab & 
Ereuer Budapeszt, VI. Eotró- 
g a ts t  42, J ab iyka  jo d k ó *  i 
śrub. Do nabycia v e  w  z y s tl 
wększych landłgflj żilazuycb

l u n b i s t i
powiększone, 75 ct.

W ielcy
u

udzie1
t. j. 33 życiorysów n jsła- 

wniej zycb ludzi z 16 rycin s,mi złr. 1 2 0 , 
r  opraw ie eleganckiej złr. 2 25.

król poetów wę
g iersk ich , 

nieśm iertelny 
wieszcz, bożyszcze • arodu m adziarskiego, 
poeta nad poetami. Z łr. 1 05 , w opraw  e 
eleganckiej złr. 180 .
Do nabycia we wszy-tRich księgarniash.

S ł a b o ś ć  m Ł«k . j
skutki szce«gólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą
cych zdruw ie, jak  pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilu-ur.:

O  Dra K efaua  we*
chrona własna

Oena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr,

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a leży to śe i, otrzym a się Książkę w ko
percie przez M agazyn W ydawnictwa fi. 
F. Bierey w Lipsku fVer!ags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemczech.

„H allfaxu zw ykłe . . para
„H allfax“ ze stalow ym i nożami „ 
,.Halifax“ z szerokim i sta l uoż. „ 
„Halifax“ niklow ane, wąskie noże „ 
„H allfax“ niklow ane, szerokie u. „ 
„H alltax“ damskie nie niklów. „ 
„H allfax“ dam skie niklowane „ 
„H alifax“ system u .Jack so n  

H a ines“ niklow ane . „
„Nurm ls“ (nowość) . . „
„Stefania" (nowość) . . „
„B altia1* (nowość) . . „
„Jackson Halnes niklow ane „ 
„Jackson Haines ' m kl. b. lekkie „ 
„Helvetia , „M ercur1, „P rlm us“ „ 
„M ercur“ dam skie n iklow ane „ 
Paski do łyżew „

1-20 
, 1-70 

3-00 
, 3-00 
, 5-00 
, 1-30 
, 2-50

, 5-50 
, 6—  
,1 0 —
, 5 -
, 5-50 
, 6-50 
, 2-60 
, 5—  
, - • 3 0

poleca

PIOTR CHRZĄST0WSKI
h a n d e l  i e l a z u y ,  Lwów p i. K a p i tu ln y  1.

(naprzeciw  ka ted ry ). 239>i

Patentow any we w szystkich k ra jach .

Bliższe prospekta gratis I franco 
do nabycia u

Jakóba Fiihrcra
b a n d a ż y s t y

Lwów, nl*c;i T rybuna lska  10
Zleeen a z prow im yi odw rotną pocztą.

R e u m a t p m ,

<roścle<% Łihc7c, suche bole, 
bule przy influency!

koi i leczy w  zupełności

SAPOMENTHOL
OhCienaie nsmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu kołu Tarnowa

C e n a  7 0  ct.. z a  s ł o i k .
i. nabycia w każd j  większ.-j ap t co.
Bi ład y  g łów ne: we f w o w ie  apt. Mi- 
kula-cj E rzjżanow ski ; w K ra k o w ie  J! 
apt. W iszniew ski , dcog. 7opp t i 8p.; 
w P o d g ó rz u  ac t. Dyonizy M atula ; 
w K n pyczj u cach  apt. fieder ; w T a r 
n o w ie  apt. Sokalski; w  G ró d k u  apt. 
B erachelcs; w P rz e m y ś lu  Mańkowski ■» 
ap t., w  B ie ls i  u apt. F ran k i, w  S trz y -  ’% 
żo w le  Zajączka ski apt. w R z esz  >• 
wie  K arp ińsk i apt.

I

utare i low* epize- 
daje najtan  ej 

L n i i l  H i i u c r
WIEK

1. Sulzthtirgnsse

Nie mft wypaclanin w iosów !
Nie n a łupieżu! 1392

< > l » f i r.4 p o r o a i  w ł o s ó w  !
p r z e z  n ż y o l e

Capi lii płioru.
Tenże je -t nowym, na podstaw ie fi/.yologieznyrb badań  ugruntowenc-m  

środkiem  tw orzenia Włosów, wynalezionym  przez założyoiela i b. D yrektora 
B udapeszteńskiego i W iedeńskiego laboratorynm  P a s t e u r  C h a m b e r l a u d  
któregu pewna skuteczność zad z iw ia jąc , wyniki daje , a po krótkiem  używa
niu wypadanie w łosów i łupioż, szczególniej o s ta tn ia , która oprócz pr/.es ko
dy twor.zeuiu się włosów, pozostawia n iem iłe ś la iy  na sukniach, ju ż  po nży- 
eni jednej flaszki zupełnie usuw a. Na w ypróbow aną skuteczność tegoż może
my poJ.cić  świadectwo c. i k. nadw ornego fryzyera K usm ana w W ied u iu , 
Naglerg sse 3, stwiordzoLe uż waniem  p.zez wysokie i najwyższe sfery tego 
środka z najpom yślniejszym  skutkiem . W szystkim  uskarżającym  się r a  n ik ły
porust wJosćw usjgorę ej polecam y przekona • się o skuteczności Capilliphoru.

C e n a  J e d n e j  f l a s z k i  1 z ł r .  5 0  o t .
Do nabycia we Lwowie w większy h a p te k a c h , d ro g u e ry a c h ,  p a r fu m e ry a c h  

jakoteż u f ry z y e ró w  lub wprost w głównym  składzie C apilliphoru :

Wien, III-, Becliłirdgassc 24 fc, Hocliparłerre.

Kukunidze
o

su ch ą , zd row ą, g fru b o z ia m istą
dostarcza najtaniej franco do wszystkich stacyj kolejowych

Bank rolniczy we Lwowie.

1411
Z m t a n a  l o k a l u .

39-ciokrotnie prem iow any

Skład pierników Honoraty Czyńskiej
x  J a r o s ł a w i a

przeniesiony został z dniem  18. styezuia 1898 z u liey  H alickiej do

P m s h ż h  H a u n n i a i i u ,  pierwszy sklep od ul. Sykstuskiej.

& Xa \)mń\ stół
.2 1  przez C. H. Knorra, preparow ane, o wiele lep ze 

jak  zw ykłe sago sprzedaw ane osobno, przez C. H. 
K norra, zagotowane w bulionie, przypraw ion > jajem  
j° s t  d e lik a tn ą  zupą, uajlepszą d la niedom agającego 
żołądka Jako  pożywienie d la dzieci cieszy się naj- 
lepszym powodzeniem przez swe części pożywne.

P r r -z  C. H. K norra prawdziwe jest tylno w 
żó łty .h  czeiwouo sznurow anych pak io tich  z p e łn ą  
firmą C H Knorr, Bregenz, na  co pruszę uważać 
przy zakupnie.

aoiocH Do nab7ca. w k a ż d jm  więk,-zj w h an d lu  i m .  nnyni, 
d o ! l 'a tc  ó'v I d ru ^n ery i.

Szwajcarski jedwab ««>
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 ct do złr. 12’50 ?a metr.
S pec ja lność: Najnowsze m aterye jedwabne na suknie damskie.
W y s y ł k a  w p r o s t  d l a  o s ó b  p r y o c a t n y c h .  W ysyłam y wybrano m ate

rye jedw abne, oclone i opłacone do m ieszkań w każdej ż ą ia n - j  i !ości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
I>nni nk sp; r t o w y  J e d w a b ió w .
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A n g ie ls k ie  p a sz te ty
z AiichuT.es rasó w , łososia, śiidzi. m ięsa 
wołowego, szynek, dziczyzny, szynki z dio- 
Lienu indyka z ozoiem, hom ara i w. tróbek 

gęsich po 4 0  ct. za 1 dozę 
Ozory wieprzowe po z łr  i 2 0  za dozę 

W szy stk o  z a w s z e  św ie ż e .  
Bardzo p ikantne do sm arow ania na chleb 
lub do p .zyrządzan ia  kanapek itp . w ydat 

m I doskonałe.
Wszystkie angielskie sosy i m ar

molady w zapasie.
O d p o w ied zia ln i a g en c  p otrzeb n i.

Prosim y zażądać cenn ika.

J . Scheinhergers I w ę .  n. Solin, Wien.
Składy : V I I .  M a r la h l l f e r s t r a s s e  40 i 
I .  L a u r e n z e r b e r g  3. M agazyny i kantor- 

V I I  M a r la h i l f e r s t r a s s e  40. |

■ *  ■ ■ f v « i f * s s a a f g a B d | i l < a B I V I | a B B a .  N- «

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli n a  e tyk iecie  każdego p udełka  w y
d ru k o w an y  jes t o n r e l  i firnsa

Mclla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkHii cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obsiruke-

F a łsz y w e  w yroby będą sądow nie ścigane.
C e n a  s a p i e o s ę t o w a n e g o  o r y g i n a l e c - W i I e ł k a  3 t i ł r ,  v rę ;iu ty  a u s t r .
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Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka o patrzona  jest m arką ochronną A. Molia i zam knięte plomba ołowian,i „A. Moll*, “ g.
W ó d k a  f r  u e u e k a  i só l H o lla  jes t najlepiej znanym  środkiem ludowym, szczególnie akfl środek  uśm ierzający B 

do wcierania przeciw  rw an iu  w członkach i lrirtjil przypadł om powstałym  skutkiem  z sz lęb in  ia , dzia .a  wzmacniająco 
na m uszkuły i nerw y. O ena  o r y g in a ln e j  p ł w  b o w a n c j f la szk i 90 e e n tó w . r

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, 1 uchiaunen.

Upres/a się P. T. Puhliex'alhte1 wyraźni* tądać preparatów MOLL A 
kii.re npatraouo są mrrką oehrenuę i pofpttęBł.

»■ tylko orzy]- ■. 
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SKŁADY WE L\7 (»V 'IE : J . B e i , ’.r apt. Z. Rucker a p t ;  St, Mackiewicz, Musiałjwiu-z & Jan ik .

1 Si f  f  S P  Ol fif ss » t  t  i  i  i  t a i  t  t  i

c
I
9
I
E

l&
m

a
B

i P ię k n o ś ć  o b lic z a |
można na  p«wnc osiągnąć i pielęgnować przez u ż-cie

Leichner’a 1412

pudru tłustego
Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.

(Ltiehner's Rtr*nelinpuder w. Aspariapuder).
Sław ne te pudry nżywane s^ przez damy z najwyższej arystokracyi , oraz 
przez pierw szorzędne a rty s ‘k i ; nsda ią  one twarzy m łodocianego, kwitnącego 
w yglądania  i naw et nie widzi się , że j- st się upu trow aną W sam kniętych 

puszkach do nabycia w fa b ry c e ,  B e r lin ,  S -h i l tz e n s tra s s a  3: i we 
w szystkich perfum eryaca.

\a l< ‘ży się w y b tr trg a ć  naślad ow n ictw .
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn.

l
Pj białe i eeru, dobre do prania , trw ały gatunek od złr. I'20 do 

jednego okna i w y że j; również z aplL?cyam i firanki, story i

Firanki koronkowe
^  witraże od najskromniejszych do najpiękniej

ii
S<

po-wykonany h
leea istniejąca od toku 1864 

Fabryka oraz skład firanek i białych towarów

Carl Feiner, Wien, C, Hoher Markt 1.
Ilu8 trow jne  cenni'<i g ratis i franco. 2366

I

Prawdziwym talizmanem przeciwko wszystkim chorobom 
jest elekt ro-gal waniccny

p o d w ó j n y  K r z y ż  V o l t y
(dla izraelitów w formie gwiazdy).

składający się z 3 e lem -ntów  dlatego p o tró j ty  skute!
C. k. a u s tr . I k ró l. rę p . pat<nt a.

Uznany iako nvjlep*zy śro isk  d la  wzmocnię tia  na- 
po w r t . słabionego organUm n, i jako najlżeltzy  i  naj- 
pewniejvzir śiodek dla le c isn ia  wszelkich chorób hez 
medycyny.

U znany jako  znakom ity środek przeciw reu m a ty z
m ow i, g nśćcu , n stm le, holom  g ło w y , in fluency , k a r 
c z o m , k o n g e s t y l . d rg a n io m , holom  m u sk u łó w  
krzyża, b ezsen n o ści, o s ła b ie n iu  nerw ów , m igren ie, 
o g łu s z e n iu ,  h y ster y i, p o d u g .z e ,  p a d a cz c e , bó low i 
sz y i, szp ku  w  p a c ierzo w ej -o ś c i ,  u e w ra lg ll, b iciu  
se r c a , szum u w  uszach , o s ła b ie n ia  pam ięci Itd.

M ężcs) źni 1 Panie
każdego wieku i stanu , zdrowi albo chorzy, lilu i  albi 
słabi, pow in ir zawsze ten  drogocenny krzyż nosić. P rzy
spiesza on cyikulacyę krw i, przyczynia się do dobregu 
tia w ie n ia , pow raca stracono zdrowie, podnosi siłę  ciałs 
i ducha, w uływ  d broczynnie na  system nerwowy mu 
skułów, ciłonków  i przyrządy fddechow e.

Dzięk"ję Bogu 1 P a n u  ty siąck ro tn ie  że posiada dla zdrow ia i c ierp iącej 
ludzkości środek który m n:e 7, n ‘emoov, re n m r yzmu. bezsennośsi i b ra  i. ape
ty tu  uw olnił. Ui r / ł  mu.ę i uważam stannw czn, że e lk tro -V ulta  krzyż, k'Ory 23 
1 p -a otrzym ałem  od F.m a, jest cu.W wnjm sio lk iem  dla cierpiącej Indzkośoi.

Karol Zeu anii, Perno.
Dwa krzyże Volta, które oa Pan;, o trzym ał-m  , podz.ałały  bardzo dobrze. 

Tak p a 1 i Kadiseh j kotrż pa i Straojfcl z rezu lta tu  są całkiem  zadowolone, 
grtjrż ę icht i osłabiali e uer wo wc, na które - ie rp ia ły , u siąpiły Proszę jeszcze 
o dwi e sztuki. Franciszek Kajua-, Budapeszt

Dws k>zjże otr/.yi: ałern i czuję już że moje cierp ienia znacznie mnie o- 
pu.śHJy. Do trgo o /asu  ż .d . n leuarz n ie  mógł mi pomódz i dziękuję Bo^u i 
P a ru ,  !e jest mi lep :rej

Mlazow b. Kulit.rtz (fze.fcy). F aneiszek Janusak, ogrodnik zamkowy. 
M.-j e e k tr  -g lwaniczuy podwójny V olti k rz y ż , jes t wtedy tylko praw dzi

wym , jeżeT opakosan ie  po sia ła  p eezęć c k. austr. i w jg . patentu .

C e n a  z a  e z t i a l s ę  S  z ł r .
7 a  n a iis ła n ie m  złr. 2 2 0  (także w m arkach poczt.) franco i oclone. Za zalicz

ką o 20 et. więcej. Praw dziw e dostać m ożia  tylko p rzez :

Sśegfried Feith, Berlin, Ffopstockstrasse Nr. 21.

J .  F s e r h o f e r ’a

Przeczyszczające pigułki
d a w n o  z n an e , lekko p rz e c z y s z c z a ją c e  i przez wielu lekarzy  polecany jako  
środek d oiiowy. — Cena tveh p ig u łek : 1 p u d e łk o  o 15 p ig u łk a c h  21 c t . ,
1 ru lo n  z 6 p u d e łe k  1 z l r .  5 c t.  -  Za poprzi dniem nadesłaniem  gotów k | 
eeny » raz z op łstną  p rz e sy łk ą : 1 i u lo n  p ig u łe k  1 zl r .  25 c t . 2 ru lo n ik i
2 z l r. 30 c t., 3 r u lo n ik i  3 z l r .  35 c t. 4 r u lo n ik i  4 z ł r .  40 e t . ,  5 r u lo 
n ik ó w  5 z ł r .  20 c t . ,  10 ru lo n ik ó w  9 z ł r .  20 e t.  (M niej ja k  jeden  ru lon

nie wysyłam y).

Upraszamy w yrainie ż ą d ać : „J. Pserhofera przeczyszczających
pigułek^,

i p lnie uważać sby zarówno na wieczku . jakoteż na  sposobie nżycia__znaL 
<l< willo się nazwisko J .  P s e r h o f e r , i to w  c z e r w o n y m  k o l o r a e

fiu-nlki te są te same, k tóie od wielu dz iesią tek  la t znane ią  publicz
ności pod nazw ą: „ J .  P s c r h o f a r a  p i g u ł k i  p r s c o z y s z o s a j ą o o  k r e w 1*
i te samo nabyć m ożna: 2362

J. Pserhofera  
apteka „zum goldenen Reichsapfel“

W i e n ,  I . ,  S i n f e r s t r a s s e  N r .  1 5 .

k . a r n a v t r n I o a % ' ^ '
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Mar iab.1 l f  er fi trasa 0 Nr, 8 1 -8 3 .
, Wien YI.

Czysto Jedwabna, podwójnie szeroka krop. materya z lekkiej tkaniny, we wszystkich wieczornych kolorach, 
nadające aię szczególnie do plisowania, metr 35, 41, 52 ct.

Karnawałowe w ełn iane  no wości, piękne efeztownó wyroby we wszystkich kolorach balowych, m etr po 60, 65, 
75, 85. 90, 95 ct., ztr. 105 , 1 15, 120, 145, 1 50, 1 80 itd.

■aterye Jedwabno we wszystkich koloraoh stosownych na k-.rr.awaf, w niezliczonych wykonaniach, piękne, peł
no efektu desenie, m etr po 53, 60, 72, 88, 95, 98 ct. złr. 1*10, 1 20, 130, 1*45, 1*65, 1*75, 195, 2 30 itd. 

Jedwabne D ochesse wspaniale cieniowane cd złr. 1-75 wyżej.
Złote 1 srebrne tarlatany we wszystkich koloraoh karnawałowych, m etr 38 ct.
T inl brylantowy w kolorach wieczornych (100 ctm . szeroki) m etr 46 ct.

Szczególnie p iękne, p o d łag  osta tn ie j m ody gnfrow ano jedw abne  m ate rye  we wszystkich jasayoh koloraoh 
m etr po 95 ct., zlr. 110.

Gaza ram agć, prześliczna nowość, m etr złr 1 3 0 ,
Gaza car* A, prześliczna nowość, m etr złr. 1‘65.
A tłasy g ładk ie  i w kw iaty  na kostyumy w wielkim wyborze.
A ksam it na  kostyum y w jasnych i ciemnyoh koloraoh od 46 ot. wyżej.
Jt-dw abne płosze we wszystkich koloraoh.
M atnrye w ełn iane  i do p ran ia  na kostyum y ch ło p ek  w wielkim wyborze 1
Nowość w fra n c u sk ic h  baiystacb , białych ś jour muślinowych, Yoile imprimó, prześliczne jedw abne zefiry eto. 

W ielki akład balow ych n a rzu tek  (Entrćes) i w achlarzy .

Dla prowincyi kolekcye próbek, jakoteż dopiero co wyszłe karnawałowe żurnale na żądanie gratis i franco.


